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Król włoski w  Atenach
W iktor Em anuel w yjechał do Tarentu, gdzie 

na okręt wsiędzin i do P ireju , portu Aten, odpły­
nie. Tow arzyszą nau oprócz świty dworak.ej, mi 
nistrow ie spraw  zagr. ) m arynarki, zkąd w noszo­
no, że Włochy m yślą co do spraw  bałkańskich
0 specjalnych um owach z Grecyą. Ze „źródła 
m iarodajnego" zaprzeczają w Rzymie tym domy­
słom. Król włoski bowiem czuje s ię  wedle koa- 
stytuoyi obowiązanym  w podróżach swoich za 
granicą brać *« sobą m inistra sp raw  zagr. bez 
względu na to, czy sk ładające  wizytę Rzymowi 
głowy państw obcych to sam o czynią, czy nie. 
Król Edw ard bez żadnej praw ie świty politycznej 
przybył do Rzymu, a jednak W iktor Emanuel, 
rew izytując go, zabrał ze sobą p, T<ttooiego.

W izyta króla w A tenach — dodaje kom u 
nikat — niema żadnego, albo przynajm niej ża ­
dnego innego znaczenia, jak  tylko to, że n iepo ­
rozum ienia, które długi czas zakłócały stosunek 
między Grecyą & W łochami, w yjaśnione zostały i 
nieufność Grecyi do polityki • łoakiej zam ieniła 
się w przekonanie, i i  Rzym szczerze i uczciwie 
pragnie pokoju i zapew nienia każdem u lego, co 
się komu należy.

Jak ie  to były nieporozum ienia między W ło­
cham i a G recyą? Źródło ich to sam o, co n ie ­
porozum ień między W łochami a  A uttryą. P rze­
w idywany jest upadek panow ania tureckiego 
w krajach europejskich — Włochy żądają więc 
udziału w przyszłym rozbiorze Tureyi bałkań­
skiej, m ianowicie chcą zabrać  Albanię i część 
Epiru, aby tych ziem A ustro-W ęgry nie opano­
w ały i Adryatyku w zam knięte jezioro austro- 
w ęgierskie nie zam ieniły ze szkodą Wenecyi i w 
ogóle północno-wschodnich wybrzeży W łoch. W ła­
ściw ie jednak chodzi W łochom  o zam knięcie 
A ustro-W ęgier na A dryatyku. Tymczasem do 
Epiru i południowej Albanii rości sobie pretensye 
Grecya i tylko do północnej Albanii getow aby 
dopuścić Włochy.

Król włoski przybędzie do Pireju na krąźo- 
wniku „ T rn a c ria -  w poniedziałek. W itania roz- 
poczDą się już na tym o k ręde . W A tenach po­
w ita gościa prezydent m iasta Merkuris przem ow ą, 
k tó ra  wedle uchwały rady miejskiej będzie w ję ­
zyku greckim i włoskim odpisana na pergam inie
1 w ozdobnej opraw ie królowi doręczona. W  o- 
biedzie galowym weźmie udział także wielkorząd 
ea Krety Zaim is.

Korespondencye.
P o z n a ń  4 m arca,

(Strajk szkolny. — Rosnąca nienawiść, — Obsadze­
nie areybiskupetwa poan&ńakiego.)

S tra jk  szkolny praw ie że nie słabnie, ale 
na  pewne tw ierdzić można, iż natom iast w zbu­
rzenie przeciw rządowi w ziasta  z daiem  każdym. 
Oburzenie to na brutalność bezbożnego, gorzej 
niż pogańskiego systemu pruskiego przeniknęło 
już do głębi dusz i s^rc całego polskiego społe­
czeństw a i w ojna z tym system em  już nie u s ta ­
nie, a  przejaw iać się . ędzie w  różnych form ach. 
Rząd pruski, uderzając w najśw iętsze uczucia, 
okazuje nie tylko dziką brutalność i zohydza się 
przed całym światem , ale okazuje także krótko- 
widztwo. Przez znęcanie się oad dziećmi, w y ra ­
dza w nich nienaw iść do siebie i z tych m ęczo­

F ra n c is z e k  H e rc z e g .

Siała panienka.
(Z węgierskiego.)

Miałem swojego czasu oryginalne okrycie 
wiosenne, k tóre m oi koledzy z urzędu podatko­
wego zwykli byli nazyw ać „płaszczem rycerskim ". 
I  rzeczyw iście, było w kroju tego haw eloka coś, 
co wyrobiła mi bezgraniczne zaufanie w sp ra ­
w ach pojedynkowy ab u moich iusultow anych 
przyjaciół — i podczas, kiedy dusze ich były 
napełnione najw iększą otuchą, przeciwnicy nasi 
drżeli i truchleli z trwogi, już przy sam em  poja­
wieniu się mego płaszcza w ich m ieszkaniu.

Był on bardzo długi i jasno-popielaty, coś 
w tym guście, jak  liście srebrzystej to p o li; pele- 
ry»ę m iał po łokcie, zawsze szczelnie pozapi- 
naną, być może ze względu n a jaskraw o-n ieb ie- 
ską podszewkę, aasianą  gęsto kraśoem i podko­
wami. Nie wiem dlaczego, ale haw elok mój 
odznaczał się jak im ś specyaliue kasynow ym  za­
pachem  i może przez to w łaśnie robił na ludzi 
w rażenie bezwzględnej rycerskości, k tó ra  musi 
doprow adzić do ustaw ienia się naprzeciw  wyce­
lowanej lufy pistoletu. a K iedy wdziałem go na 
siebie i w tow arzystw ie jeszcze jednego p rzy ja ­
ciela wchodziłem do m ieszkania strony, będącej 
powodem  aw antury , to  — przysięgam  Bogu — 
»ie było żywej istoty w całym  domu, k tó ra  nie

48 lat istniejąca
zaszczytnie znana firma

nych dziś pauholąt w yrosnąć muszą albo boha- 
serowie rd ig 'jm  i narodow i, jeżeli w ytrw ają  przy 
wierze, albo anarchiści, o ile popadną w sidła 
socyaliamo. A do tego drugiego sam  rząd zdaje 
się zdążać, u trudniając religijne w ychowanie 
dzieci. Co w umysłach dzieci już się krzewi, do­
wodem choćby ich zabaw y w jednem  z tu te j­
szych miasteczek. Oto chłopcy niemieccy poczęli 
się form ow ać w wojsko a za icb wzorem poszli 
oiebawern studenci polscy i utworzyły się dwie 
a rm ie ; polska i niem iecka. Obie są uzbrojone, 
polska w rzekom e arm atki, poronione z małych 
półwoziów, niem iecka w prawdziwe rew olw ery, 
obie arm ie m ają nadto szable drew niane, piki, 
chorągwie. Te arm ie staczają  ciągłe bitwy ; n a j­
pierw  strze la ją  do siebie z daleka prochem , po­
tem rzuca ją  na siebie lancam i a wreszcie biorą 
się za bary i kto k-gme, ten trup. N aturalnie je s t 
to tylko zabaw a, ale zabaw a charak teryzująca 
nastró j młodzieży. Przeciw ieństwo, które dziś w 
zabaw ie się zaznacza, rosnąć z młodzieżą będzie 
i coraz bardziej jednych od drugich rozłączać.

O projektach wyw łaszczenia Polaków z 
ziemi teraz przycichło.

Kiedy arcybiskupstw o poznańsko-gnieżnieó- 
skio zostanie obsadzone i kto je  obejmie, nie 
w iadom o. vV ostatnich czasach w ym ieniane jest 
najczęściej nazwisko regensa gnieźnieńskiego ks. 
ban. K ioske, Niemca, m ów iącego trochę po pol­
sku, kapł ma dobrego i spraw iedliw ego. K tokol­
wiek zam ianow any zostanie arcybiskupem , musi 
s tanąć  po naszej stronie, gdyż inacze; w ybuchło­
by także w rzenie, które uniemożliwiłoby mu w szel­
kie spraw ow anie rządów  dyecezyi X  X.

F leteuC jf*  31 m arca.
(Z dui przedświątecznych. — Rezurekoya. — Zwy­

czaje)

Po pięciogodzinnej jeżdzie z W enecyi, 
przebywszy 51 tuneli, stanąłem  tutaj i znalazłem 
się odrazu w pełni wiosny. Ogrody kw itnące, 
morze kwiatów w koszach kw ieciarek, ogrom ne 
ożywienie przedśw iąteczne, koleje elektryczna 
i parow o, dorożki, autom obile w pełnym ruchu.

W ielki piątek, Boże groby licznie odwie­
dzane, są  inaczej niż u nas eksponow ane: mniej 
żałobnie. Opisywać cudów w galeryach, pała 
cach, kościołach w krótkiej korespoudencyi nie 
m ożna. W  kościele np. św K rzyża  uderzają 
piękne pomniki polskie jak Skotnickiego, C z a r­
toryskiej dłuta Canowy, a przed tym kościołem 
na Uampo Santo piękna płaskorzeźba d łuta Teo- 
fila Lenartow icza.

W ielka sobota sprow adziła o 12 w południe 
tysiące osób przed kościół katedralny. Rezu- 
rekeya. Celebruje ks. arcybiskup dom inikanin 
M istrangelo, kandydat do purpury J u ż  od dzie­
sięciu lat, to jest od śm ierci poprzedaika ks. 
kardynała A gustysa Bauzy, nie m iała Florencya 
na stolicy arcybiskupiej kardynała. T a długa 
przerwa tłóm aczy się wielką wstrzem ięźliwością 
P iusa X do obsadzania miejsc kardynalskich. Za 
obecnego pontyfikatu otrzym ał kapelusz kardy­
nalski jedynie ks. Merry del Val, jako  kanclerz 
papieski i ks. C allegari, arcybiskup padewski, 
którem u jeszcze Leon X III  „in pectore" p rze ­
znaczył to odznaczenie. N aw et swemu następcy  
w Wenecyi patryarsze C a?allariem u nienadał dotąd 
Pius X goduości kardynalskiej. Aie i oczekiwany 
przez F lorencyę kapelusz dla arcybiskupa Mis­
trangelo nie jest pewny, bo dygnitarz florentyński 

j jest persona in g ra ta  dla rządu, z którym  Pius X 
! chce żyć na dobrej stopie.

Owóż zaledwie zaintonow ał ks. arcybiskup 
„Aleluja", zajaśn iały  ognie sztaczne na wozie w 

; piram idę złożonym przed ka ted rą  a huk wystrza- 
! łów przeraził gołębie stadam i uciekające w je- 
| dnej chwili. Zw yczaj scopio de) carro (eksplozya 
i wozu) datu je  się od roku 1305 i trw a do dziś 

dnia. Na tym wozie drew niana piram idka, o to ­

iedziałaby o co idzie. Ż ona pana, z którym 
chciałem  się widzieć, rzucała tylko jedno spoj­
rzenie na mój płaszcz, bladła i mówiła drżącym  
g ło sem :

— Mśj mąż w yjechał w ła śn ie ! ..
Jeżeli zaś udało mi się dotrzeć do strony,

to  zaczynałem  m owę swoją w ten sp o só b :
— N aturalnie wiesz pan dobrze, w jakiej 

spraw ie przychodzim y ?
Często, ba, często bardzo zdarzało mi się, 

że jegomość, do którego poszedłem, objął jednym  
rzutem  oka mój płaszcz rycerski i natychm iast 
poczynał się tłómaczyć.

— Nie wiem dopraw dy, jakiej okoliczności 
m am  do zawdzięczenia przybycie pańskie, bo 
m ówiąc szczerze, byłem w czoraj trochę, naw et 
więcej, niż trochę — wie pan tego. . zaprószony 
panie i żebyś mnie pan porąbał, to nic, ale to 
literalnie nic sobie nie przypom inam  z w czoraj­
szego dnia...

W ogóle, m uszę przyznać, że dużo, bardzo 
dużo w rażeń  zaw dzięczam  li tylko memu płasz­
czowi. Jedną historyę, k tóra  utkw iła mi spocyal- 
nie w pamięci, mógłbym opowiedzieć, tę o 
białej panience !

Było to pewnego ran k a  poniedziałkowego. 
Do b iu ra  wszedł Bela M atyas, starzejący się 
kaw aler, który po za tem był najporządniejszym  
i najcichszym  ze w szystkich m oich kolegów. 
U siadł przy mnie i pow iada odrazu :

— Panie C o o rd as ' W czoraj w kaw iarni 
uderzyłem w tw arz pewnego p a n a !

czona kw iatam i, kryje tysiące eksplodujących 
ogoi sztucznych, k tó re  w cią,;u 20 m inut płoną, 
nieustannie strzela jąc. Jak. na kartkach  k o re s ­
pondencyjnych, rów nocześnie na placu K a te d ra l­
nym sprzedaw anych, inform ują, zwyczaj ten po 
chodzi od patrycyusza florenckiego Pazzino de 
Pazzi tow arzysza Godfryd* de Bcuillcn w w y­
praw ie  do ziemi świętej, który pierw szy zetknął 
krzyż w w ielkanocny dzień na m uraek Je ro zo li­
my i olrzym ał poswolenio przeniesienia ognia 
św. z grobu C hrystusa P ana do swego rodzinne­
go m iasta. Praw o to kaw aler de Pazzi z rea lizo ­
wał, a  pam iątkę tego święci lud florencki sta le  
co roku i zaprzęga 4 biułe woły do wozu, który 
tryum falnie sta je  przed k a ted rą  przed południem 
w wielką sobotę każdego roku.

Mity sercu naszemu jes t w pałacu Pitti 
m ałr obrazek przedstaw iający Stefana Batorego, 
bardzo wiernie i z pietyzmem kopiow any przez 
artystę  naszego Sozańskiego, a w ystaw iony na 
wystawie „Koła iit. a r t ."  ze Lwowa i zakupiony 
do zbioru pryw atnego.

Florencya przepełniona licznymi turystam i 
z Ameryki, Anglii; wielu naszych tu  obecnie b a ­
wi. Ze Lwowa je s t JE. Laon hr. Piniński z m ał­
żonką, wielu z arystokracyi naszej i św iata  a r ­
tystycznego.

Bolesław Lewicki.

z Dumy
p o "

i w skazuje na to, że  je 3t pewna 
i t y c  z n a łączność pomiędzy Ru-

Rusk* f,K an ipfo rgan“ .
Z W iednia pisze nam sa sz  korespondent

( - i ) :
Dziś wyszedł pierw szy num er wydawanej 

przez p. K uszm ra „Ruthenische K orrespondenz".
N a to prem isrew e wydanie aow ego ruskie­

go „K am pforganu“ r.łożyły sn ę : artykuł byłego
posła i au to ra  licznych i niezwykle długich inter- 
pelacyj p. Bazylego J a w o r s k i e g o  o s ta ­
nowisku Rusinów  w nowej izb ę. P an  Jaw orski 
tłum aczy Niemcom, że sojusz ich z Rusinam i 
je s t w łaściw ie najnaturalniejszym  wynikiem 
wspólności ich narodow ościow ych program ów.

N astępnie zaw iera pierwszy num er „ R u th e ­
nische K orresp kilka w iadom ości z P e te rsb u r­
ga od posłów Dumy no i długą litanię „o 
rozbojach i zbrodniach wyborczych w G alicyi", 
W edług tej relaeyi każdy m andat, o który się 
Polacy we wschodniej Gfabcyi ubiegają, je s t R u ­
sinom  „zbrodniczą ręką* z serca rusińskiego 
w ydarty. Zw łaszcza mand.R cfiarow aay m inistro 
wi hr. D& i t - d c  c-a v <5*fc i s ® u jest policz 
kiem  w ym ierzonym  w szystkim  Rusinom.

W y d aw ca  „Ruth, K ori." okazał się bardzo 
zapobiegliwym , bo oprócz listów zapow iadających 
czynność, jaką  rozw inąć zam ierza, o raz  program u 
w ydaw nictw a, sam  wizyty składał naczeluyss 
redaktorom  pism w iedeńskich, prosząc ich  o po­
parcie.

Przyjęcie „Ruthen Korresp.* p rzez prasę 
tu tejszą m im o tych s ta rań , było bardzo c h ł o d -  
n e, gerzej jeszcze, bo z w yjątkiem  jednego  
dziennika, żaden  inny o wydawnictwie nie w spo­
m ina. Znam iennem  jest zachow anie się „Nowej 
Pressy". Pism o to, k tóre tłustym  drukiem  ogła­
szało w ystosow ane doń telegram y dziękczynne 
różnych parochów  ruskich, i g n o r u j e  dziś 
zupełnie pojawienie się ruskiego K am pforgauu .

W kołach dziennikarskich, gdzie wydaw 
nictwo to oceniają, że tak powiemy, ze stanow i­
ska zawodowego, przew sża zdimie, że „R uth . 
K o r r .“ zrobi fatalne fiaseo, jeżeli zechce karm ić 
prasę w iedeńską lam entacyam i na tem at „ucisku 
R usinów -. Przyznają mu racy ę  bytu, jako  o rg a ­
now i m ającego w uowej izbie pow stać klubu 
ruskiego, jeżeli podawać będz.e objektyw ne i po­
zytywne wiadomości parlam entzrne z kół posel­
skich ruskich.

W końcu  jeszcze jedna uw aga : W  liście
dołączonym do pierw szego aum eru „Rut. K o r."  
zapow iada p Kusznir. że podaw ać będzie wiado

rcosei 
ścisła
s inam ; austryackimi i tymi, którzy żyją pod 
zaborem rosyjsKim U Polaków >ego rodzaju 
kornnu.uacją  dachową piętnuje się mianem 
irredentystycznych  w szechpolskich zakusów \ Nam 
nigdy nie wolno, zdaniem  Rusinów i prasy n ie ­
mieckiej, troszczyć się o losy Polaków pod za ­
borem  pruskim lub rosyjsKim. — u Rusinów 
rzecz m a się zupełuie inaczej

Naszem zdaniem politycy i dziennikarstw o 
polskie pojaw ienie się „Rut. K o r “ powinny po­
w itać z w elką satysfakcyą, gdyż wydaw nictw o 
to zdolne jest podt«yć cały gmach oszczerstw  
ruskich, w ybudow any na obcych gruntach w 
prasie zagranicznej. Jeżeli Rusini zm uszeni będą 
pracow ać p o z y t y w n i e ,  doznają tego sa­
m ego lasu. co ich posłow e radykalni w parła  
mencie. Gdy się izbie znudziło słuchać w iecz­
nych w ym yślań na Polaków  — u m i l k l i .  
Dla nas utw orzenie nowego ruskiego posterunku 
poza krajem  niechaj będzie bodźcem do dalszej 
pow ażnej i wytrwałej pracy ze zdwojonemi 
siłami.

Daputacya ruska w  Wiedniu.
W ied eń . Deputaeya ruska, złożona z profe­

sorów ruskich uniw ersytetu we Lwowie, prezy- 
dyum b. k iabu  ruskiego w radzie  państw a i de­
legatów tow . im Szewczenki, była w czoraj na 
posłuchaniu u prezydeata  gaDinetu br. Becka i 
m inistra ośw iaty d ra  M archeta. P rzem aw iali po­
seł Rom ańczuk i delegat tow. im Szewczenki. 
Obaj mówcy podniaśli w sw ych przem ówieniach, 
że po znanych zajściach na  uniw ersytecie lw ow ­
skim , spokojna praca naukow a je st niemożliwą 
i że wskutek tego koniecznem  jest kreow anie 
osobnego uniw ersytetu  ruskiego, na razie  z trze ­
ma w ydziałam i: teologicznym , praw niczym  i fi­
lozoficznym. Większa część katedr jest już ob sa­
dzoną a dopóki nie m% sił habilitow anych  do 
obsadzenia wszystkich katedr, najkonieczniejsze 
katedry  w nowo pow stałym  uniwersytecie ruskim  
należałoby obsadzić docentam i i suplentam i, w y­
znaczywszy im trzyletni term in  do habilitacyi. 
N astępnie podnieśli obaj mówcy praw a Rusiaów 
do uniw ersytetu lwowskiego i oświadczyli, że 
praw  tych nie zrzekną się pńty, póki nie będzie 
kreow any sam oistny auiw ersytet ruski.

O identyczaej odpowiedzi obu m inistrów 
wyrazili deputaci ruscy wooec dziennikarzy wie­
deńskich następującą op in ię : „Członkowie depu­
ta c i  i po dłuższej rozm ow ie z obu m inistram i 
wyszli pod w rażeniem , że rząd  stw orzyć chce 
sladyum  przejściowe przez tw orzeuie dalsze ru ­
skich katedr, powoływaaie docentów i suplentów  
i że dom aga się przedew szystkiem  uspokojenia 
w zburzonych umysłów młodzieży ruskiej, aby 
me wyglądało, że działa pod przym usem ".

W iedeńskie bioro korespondencyjne ogłasza 
następujący urzędowy kom uuikat o przyjęciu de- 
p u ta c y i: Depntacyę ruskich profesorów  lw ow ­
skiego uniw ersy tetu  i tow arzystw a im ienia Szew ­
czenki, przyjął w czoraj m inister M a  r  c h e t. 
Potępił on jak  najostrzej spełnioue gw ałty i w y­
stosował do profesorów ruskich apel, aby także 
ze swej strony w pływali n a  m łodzież u spokaja­
jąco i aby w ten sposób umożliwili ja k  uajrych- 
lejsze przyw rócenie ciągłość’ nauk na  un iw ersy­
tecie lwowskim. Kw estyi założenia uniw ersytetu 
ruskiego nie m ożna trak tow ać osobno, lecz tylko 
w zw iązku z mnern. życzeniami, dotrczącem i za ­
k ładania now ych azkół wyższych. M inister musi 
w zupełności przyłączyć się do stanow iska, za j­
m owanego przez swoich poprzedników , według 
któreg© najpierw  m usi się uczynić zadość upo­
sażeniu  istniejących uniw ersytetów , zwłaszcza 
wydziałów medycznych i instytutów  przyrodni­
czymi oraz specyalizow aniu poszczególnych g a łę ­

zi nauki, co pociąga za sobą nadzwyczaj wielkie 
koszta. Zreszlą jednakże rząd gotów jest dbać z 
całą gorliw ością o wszystkie kultu ralae i nauko­
we dąŻDości także i narodu ruskiego. W  ciągu 
rozmowy om aw iano także rozm aita szczegóły, 
jak  w ydane ostatn ie wyroki dyscyplinarne, roz­
poczęcie wykładów, habilitow anie docentów pry ­
w atnych i m ianow anie profesorów ruskiej n a ro ­
dowości.

N astępn ie  udała  się deputaeya do p rezy­
denta m inistrów  b t. B e c k a ,  który, odpow iada­
jąc  n a  w ystosow ane doń przem ówienie, podniósł, 
że studenci ruscy dopuścili się u b o l e w a n i a  
g o d n e g o  n a r u s z e p i a  istniejących prze­
pisów dyscyplinarnych i weszli także w pow ażną 
solizyę z ustaw ą karną. Prezydent ministrów 
może tylko podobnie, jak  to wobec profesorów 
polskich uczynił, także do profesorów  ruskich 
w ystosow ać apel, aby z całym naciskiem dążyli 
do przyw rócenia uporządkow anych stosunków na 
uniw ersytecie lwowskim. Studenci m uszą się zde­
cydow ać w yrażać swoje życzenia w ram ach 
istniejących przepisów  w sposób zupełnie legalny 
Każde inne postępow anie jest zupełnie n iestoso­
wne do w yw arcia jakiegoś wpływu decydującego 
na rząd. Z drugiej strony także postępek s tu ­
dentów polskich wobec ich ruskich kolegów n a ­
leży potępić. M inister Bie stoi zupełnie na  stano­
wisku, aby odm aw iać jakiejś narodow ości zało­
żenia uniw ersytetu , k tó ra  sw ą liczbą i potrzeba­
mi kuiluralnem i rości sobie du tego p re tensyę; 
jednakże o tem  m ożna dopiero myśleć, j e ż e  i 
w a r u n k i  b ę d ą  k u  t e m u  d a « e .  Na­
leży do nich szczególnie możliwość uzyskania 
potrzebnej liczby sił nauczycielskich, których je 
dnakże jeszcze dziś nie m a naród ruski do dyspo- 
zycyi. Nie n a le ż ' także spuszczać z oka, że 
kw estya założenia osobnego ruskiego uaiw ersy- 
tetu nie meże być osobno uregulow ana, lecz w 
ogóle r a z e m  z k o m p l e k s e m  k w e -  
s t y j  u n i w e r s y t e c k i c h .  Zdaniem  p re­
zydenta m inistrów , także i w ram ach istnieją­
cych urządzeń daua jest możność uwzględnienia 
kulturalnych potrzeb Rusinów przez utw orzenie 
docentur, katedr itd. W a r u n k i e m  jednakże 
g ł ó w n y m  j e s t  p r z y w r ó c e n i e  s t o -  
s u n k o w  n o r m a l n y c h  n a  1 w*u w-  
s i m  u n i w e r s y t e c i e  i przestrzeganie 
gruntu ustawowego przez ruskich studentów. 
Prezydent m inistrów  zakończył ponownym ap e ­
lem do profesorów ruskich, aby używali swego 
wpływu w tym kierunku.

Zgrom adzenia w yborców .
Jest to rzeczą zupełnie natu ralną, że o sob i­

stościom , które u nas dotychczas sta ły  u steru  
polityki krajow ej albo też kierowały życiem oby­
w a te lsk im  w poszczególnych okolicach Kraju, 
nie łatw o przychodzi przyzwyczaić się do nowej 
sy tuacji, jak ą  wytworzyło nagłe uchylenie d o ­
tychczasowych podstaw  wyboru politycznej re- 
prezentaeyi kraju  i w prow adzenie p raw a w ybor­
czego, które dotychczasow ą rep rezen tac ję  in te­
resów topi w surowej numerycznej przewadze 
głosów pro letaryatu  — a jak  w naszym  kraju, 
w  m asie głosów analfabetów . Przew ódzcy s tro n ­
nictw, rekrutujących się z proletarystu , słusznie 
przypuszczają, iż teraz przyszła na  nich kolej 
odegrać ro ię polityczną, i z zapałem  zabierają  się 
do zdobycia pozycyj, dotychczas d la  nieb niedo­
stępnych. W alczą oni bronią, na  jaką ich s t a ć : 
a  m ianowicie bronią niemożliwych do spełnienia 
obietnic, o ' liczouych na bałam ucenie naiw nych 
prostaczycfc umysłów, bronią podburzan ia  uczuć 
zazdrości i zaw iści jednych klas społecznych

— Jak  się nazyw a ten p an ?
— Tu je s t jego k arta  wizytowa... duł mi 

ją, zażądaw szy następnie mojej.
— No, dobrze, ale z jakiegoż u licha po­

wodu mogłeś się  pan dopuścić tak ciężkiej 
obrazy nieznajom ego człowieka ?

— Hm... Rozm aw iałem  z jednym  kolegą 
dosyć głośno, a ten pan psyknął. Chciał w ten 
sposób przyw ołać kelnera, ale j& byłem pewny, 
że on psyka na mnie, abym  bvł cicho...

Coś nie do u w ie rzen ia ! Byłetr przekonany, 
że ów ktoś m usiał chyba rozpalonymi obcęgami 
szarpać poczciwego Matyasa, jeżeii potrafił go do 
takiego stopnia o b ru szy ć ! Nie mogłem tego 
pojąć!...

— Nie bierz mi pan tego za złe, kochany 
panie M atyas, że ośm ielę się zadać panu pytanie 
nader niedyskretnej na ln ry . Czy przypadkiem  — 
proszę darow ać w yraz — nie był pan wczoraj 
podocbocony ?

P o trząsną ł g łow ą.
— W  takim  rasie nie rozum iem  tej afery 

zupełnie bo nie mogę przecież przypuścić, że pan 
masz taką nerw ow ą naturę.

— Panie Coordas, nie chciałbym , abyś mnie 
pan miał za n arw ań ca  i dlatego wolę panu opo­
wiedzieć wszystko.

Nie omyliłem się p rz e tc ; spoliczkowanie 
obcego miało swój wstęp konieczny.

— Mów pan tylko, panie M atyas 1 W iesz 
przecie, że m ożna zaufać mojej dyskrecji.

I  pan Bela M atyas m ów ił:

— Od dwóeb la i m ieszkam  przy ulicy 
Atylli. K iedy sprow adziłem  się na nowe m ieszka­
nie, biała panienka już tam  m ieszkała, tak n a ­
przeciwko moich okien. Kto ona je s t ? Hm... sam  
nie wiem tego, bo się nigdy nie starałem  dow ie­
dzieć, im ienia jej naw et nie zaam . W iem  tylko 
tyle, że m ieszka w raz z m atką i że są bardzo 
biedne, chociaż m usiało być u nich dawniej le ­
piej.., Dlaczego nazyw am  ją  b iałą pan ienką?  
Otoź — kiedy ją  ujrzałem  pierwszy raz  na ulicy, 
m iała na sobie białą sukióDkę ; myślę, że m usi 
nie mieć innego letniego ubioru, bo i w w tym 
roku w tej sam ej sukience wychodzi. Sukienkę 
sw ą białą bardzo szanu je  — po domu nosi zwy­
kle inną.

Czy jest piękna ? Mój B oże! J a  się tam  
I wiele nie rozum iem  na piękności kobiecej, ale  to 
; mogę powiedzieć, że jest słusznego wzrostu i ma 
j  zgrabną figurę. Jest blada i pow ażna; nigdy nie 
i w idziałem  jej śmiejącej się, trzpiotow atej. Sądzę, 
i  że musi być bardzo ro z są d n a ; dowodzą tego jej 
ciemne, wymowne oczy i ich spojrzenie, w głąb 
duszy sięgające. Wie pan co?  tylko proszę, n i t  
śmiej się pan!... Oć dwóch lat m ieszkam y n a ­
przeciw ko siebie, widzimy się dziesięć razy 
dziennie przez wąską i cichą uliczkę, ale mówię 
to panu na mój honor, nigdy nie p róbow ała  
mnie kokietować, jak  to  iune kobiety m ają zwy­
czaj robić, częściej ot tak z roztrzepan ia ... Nie 
kłaniam y się naw et s o b ie ; zdziwisz się pan za­
pewne, kiedy panu pow iem , że mimo to znamy 
się bardzo dobrze. Mam zwyczaj bardzo w cze­

śnie w staw ać, ale kisdy ja  o świcie idę ku oknu, 
to  ona już daw no go tow a ze sprzątaniem . O tym 
czasie ma zwykle chustkę na w łosach, a  na r ę ­
kach kró tk ie  rękawiczki.

Często w ykrzykuje po m ieszkaniu:
— Zuziu 1 spiesz się !
Robi to  tak , jak  gdyby m ów iła do poko­

jówki — ale one służącej nie m ają. Zuzia, którą 
ona tak  często do pośpiechu napędza, jest tylko 
isto tą urojoną. B iała panienka wym yśliła ją  spe­
c ja ln ie  dla mnie, a  ja  przebaczam  jej ten dro­
bny wybieg, za porno w; którego chce okryć 
swoje ubóstwo. Bo one są  bsrdzo biedne... Przez 
okna widzę dobrze ich pokój... jakżeż sm utne są  
te zimne ściany! Jedyną ich ozdobą j«»t wielki 
w złocone ram y opraw iony obraz, p rzedstaw ia­
jący  m ężczyznę we w spaniałrm  węgierskim ko- 
styum ie. Jest to  pew nie ojciee panienki, po k tó ­
rym  jej m atka — słabow ita, ale bardzo sym pa­
tyczna osoba — wciąż jeszcze nosi żałobę. C ho­
ciaż w eźm iesz mnie pan za dziwaka, to jednak 
muszę powiedzieć, że miłe sąsiedztwo białej pa 
nienki było od dwóch lat jedyną m oją p rzy je ­
m nością i rozryw ką. Mimo oddalenia przez ulicę, 
żyliśmy w familijnej zażyłości i chociaż nie 
przem ówiliśm y do siebie dotąd ani słow a, to  
jednak  interesowaliśmy się w zajem nie każdą
droonostką,

— Na wiosnę stało się coś dziwnego i n ie ­
spodziewanego; jakiś m łody człowiek przyszedł 
do domu białej panienki. Był to m ężczyzna o dość 
przyjem nej powierzchowności i niewielkich, do

JAN TKACZ i SYN l i W Ó T ,
Kopernika 18,

urządza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja ­
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wielkim 

wyborze. — C e a j  k o m k iu r e i& e y )n e .
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przeciw ko drugim  i wogólen grubym i efek tam i, 
dogadzającym i instynktom  n u is  surowych.

I  jak  ludzie w ykształcani z w yrobionem i 
wyższemi w yobrażeniam i estetycznem i unikać 
zwykli przedstaw ień, urządzanych w budach  ja r ­
m arcznych dla publiczności, k tó re j pojęciom  d o ­
gadzają grube efekty takich wiidowisk, tak  toż 
politykom większej m iary i o wyższych poglą­
dach na  zagadnienia życia publicznego, trudno  
zniżyć się do poziomu pojęć zgrom adzę* polity­
cznych, gdzie rozstrzygać m a ją  o tem , co jest 
potrzebnem  i pożyteczneos dla k ra ju , o sp raw ach  
państw ow ej polityki, a  w reszcie o  najw łaściw szej 
polityce narodow ej, ludzie p osiada jący  m ało w y­
szkolenia ani żadnego dośw iadczenia politycznego , 
po p rostu  mówiąc ludzie, n iedojrzali do sam oist­
nego sądu o spraw ach publicznych.

Niewątpliwie, że najprzyjem niej człow ieko­
wi światłem u, z wysokiemi w ym aganiam i co do 
w arunków  udziału w życiu parlam entarnym  i po- 
litycznem, uciec na R ir ie rę  przed  tą  w rzaw ą 
tryw ialną, jak a  obecnie wre w e wszystkich za- 
kątach  naszego k ra ju  pod w pływ em  agitacyi 
przedw yborczej, której kapelm istrzam i są  najpo­
spolitszego gatunku chłopołapy.

Jednakow oż — zapytać należy, czy znów 
godzi się kapitulow ać wobec tyoh panów  i  bez 
walki pozestaw iać niw ę życia publicznego w ich 
ręku  ? Do jak ich  może to doprow adzić następstw  
praktycznych dla kraju  i dla spraw y naro ­
dowej ?

R ozum ie się, że potrzeba do tego wiele siły 
woli i wiele zaparcia  się, ażeby s ta n ą ć  do w alki 
słownej z rozm aitego au toram entu  i różnej b a r­
wy szarla tanam i politycznym i, którzy z w yracho­
w ania n ad rab ia ją  grubiaństw em , prostackim i 
dowcipam i, kłam stw em  i oszczerstw am i, byle tyl­
ko za pom ocą tak ich  grubych i pospolityoh efek­
tów  .w ziąć* zasłuchane w nich prostacze 
umysły.

Jeszcze trudniej licytow ać się z tym i ludź­
mi w obietnicach. Oni bez zająknienia obiecują 
w szystko : rozd&rowują cudze grun ta  i  lasy, 
znoszą arm ię, kasują a  co najmniei do połowy 
obniżają podatki, reform ują m ałżeństw o, konfi­
skują beneficya kościelne, obiecują rychło  sp ro­
w adzić duchow ieństw o do apostolskiego ubóstw a, 
a wytworzyć ochronę wszystkim bezw arunkow o 
przed sądem  karnym  staw ionym  „obyw atelom *, 
a naw et zobowiązują się walczyć o „ochronę 
godności i sw obodę ob jaw ian ia  przekonań oby­
watelskich* —  studentów , wobec srogich peda­
gogów, bezlitośnie napędzających ich do nauki 
itd. itd. Czy może pójść na  to  pole za nim i ktoś, 
kto m a uczciwy zam iar s ta rać  się rzetelnie o 
spełnienie przyjętych zobow iązań i kogo dane 
obietnice m oralnie zobow iązują, bo nie są  dla 
niego sam ego pu&tym w iatrem !

Również i z tem roztropnie  liczyć się na­
leży, że wobec słuchaczy, naw et przychylnych, 
ale nie obytych z polityką, niepodobna rozwodzić 
się z t/om aczeniem  zawiłych konjunktur politycz­
nych, z opisem pokonanych trudności w w alkach  
parlam entarnych , o istocie i doniosłości osiągnię­
tych zdobyczy. Po h austach  okowity lub rum u 
naw et w ytraw ne w ina w ydaje się m dłem .

W szystko to  p raw da. Lecz niestety nie ma 
innej rady, jak  tylko ta , że kto w dzisiejszej 
sy tuacyi przedw yborczej s ta ra  się o m andat 
poselski, m u s i  n i e o d z o w n i e  s t a w a ć  
o s o b i ś c i e  p r z e d  w y b o r c a m i .  Może 
się to  w ydaw ać kom uś objaw em  dystynkcyi szcze­
gólnej, nie pospolitow ać się na maiej dobranych  
zgrom adzeniach wyborców . Ze stanow iska oby­
watelskiego, ze stanow iska względów na dobro  
kra ju  i na  interes narodow y należy je d n a k  tak ie  
postępow anie potępić, Jest ono bowiem  i nie 
roztropnem  i w wysokim  stopniu  szkodliwem  
politycznie. K to  bowiem zastanaw iał się nad 
psychologią tłum ów, a zw łaszcza nad psycho­
logią tłumów w naszym kraju , ten wie, iż sk ła­
dają  się na nie dw a e le m c n ta : łatw ow ierne i 
łatw o zapalne żywioły, które, ja k  słom a ogień, 
łatw o chw ytają wszystko, co im  mówi pierwszy 
lepszy szarla tan  jarm arczny , i o w a  c i c h a  
i m i l c z ą c a  m a s a  l u d o w a ,  p o w o ­

d u j ą c a  s i ę  z d r o w y m ,  p r a k t y c z ­
n y m  r o z s ą d k i e m ,  z w a n y m  t r a f ­
n i e  c h ł o p s k i m  r o z u m e m .  Otóż, gdy 
w akcyi przedw yborczej pozostawi się pole krzy­
kaczom  i nie m a nikogo, kto przem ów iłby do 
owego „chłopskiego rozum u", to  i do urny w y­
borczej pójdzie gaw iedź, obałam ucona przez lada- 
jak ich  krzykaczy, a c h ł o p s k i  r o z u m  
z o s t a n i e  w d o m u .

Buch p rze d w yb o rc zy .
Polskie centrom ludowe o kandydatach.

Zebranie mężów zaufan ia  „P o lsk iego  C en­
trum  ludowego* odbyło się w K rakow ie  w p ią ­
tek  5 bm. w sali Domu rękodzielników. Obrady 
zagaił ks. rek to r Spis, w itając około trzystu  dele­
gatów  i w skazując na  doniosłość chw ili, w 
której centrum  ludow e m a stanąć do walki w y­
borczej. P rzew odnictw o oddał następnie w ręce 
prezesa sejmowego klubu centrum , ks. Leona P a ­
stora.

K s. P a s t o r  w skazał na  zadan ia  centrum  
i w zyw ał do solidarności, poczem zastępcam i 
przew odniczącego w ybrani zostali p. Józef Sto- 
laski, m arszałek rady  pow iatow ej w M yślenicach 
i p. Józef Ciszek, w łościanin z Czarnego Dunaj­
ca. Obowiązki sekretarzy  p e łn ili : dr. Feliks W oj­
narow ski ze lawowa i p. A dam  Zieliński z t a r ­
nobrzeskiego.

P i u f. Dr. W łodzim ierz C z e r k o w s k i  
wygłosił krótki re fe ra t p. tyt. „C entrum  wobec 
w yborów *, w którym  zaznaczył, że jeśli będzie 
so lidarność bezw zględna posłów polskich w przy • 
szłem K o le  i so lidarność członków centrum  lu­
dowego, to zaprow adzenie pow szechnych w ybo­
rów  nie będzie szkodą dla Polaków w Austryi, 
ale korzystnem  odnowieniem  życia politycznego.

X. poseł S t o j a ł o w s k i  przedłożył im ie­
niem kom itetu  wykonaw czego spraw ozdanie o 
położeniu przedw yborczem  w 18 okręgach dwu- 
m andatow ych w iejskich w Galicyi zachodniej, 
tudzież w  dwóch okręgach  m iejskich B ia ła -K ę- 
ty-A ndrychów -W adow ice i Jasło-G orlice  Pilzno- 
D ębica, gdzie centrum  sw ych kandydatów  staw ia. 
Referent podnosił, ż t  kandydaci centrow i we 
wszystkich tych okręgach w iejskich mieliby zape­
w nione pow odzenie, gdyby nie popełniono dwóch 
błędów . Pierw szy polega na tem, że wskutek 
zw ołania sejm u na 5 tygodni, w łaśnie w okresie 
przedw yborczym , stracono połow ę czasu, p rze­
znaczonego na agitacyę, k tó ra  dopiero dzisiaj 
rozw inęła się w  całej pełni. Ten błąd jednakże  
n a p ra w ić  się jeszcze da przez wzmożenie tem pa 
agitacyjnego i przez so lidarne poparcie wszystkich 
stronnictw  narodow ych kandydatów  i przez je ­
dnolite i karne  zachow anie się w yborców , nale­
żących do centrHm ludowego. Groźniejszem  jest 
drugie niebezpieczeństw o. Podczas kiedy s tro n ­
nictw o ludowe i stronnictw o socyalistyczne w 
każdym  okręgu, w którym  staje  do walki w ybor­
czej z centrum  ludowem , w ysunęło tylko jednego 
kandydata , a  w  niektórych tylko okręgach dwóch 
kandydatów , to  centrum  ludowe dotychczas w 
każdym  okręgu m a po kilku kandydatów  i m nó­
stw o kandydatów  sam ozw ańczych. Tym sposobem  
rozbija ją  się głosy w śród wyborców  ze szkodą 
centrum  ludow ego, co wychodzi w yłącznie na 
korzyść ludowców. Dlatego najpilniejszą po trzebą 
chwili jest ustalenie kandydatów  centrum  i zo­
bow iązanie w yborców  do solidarnego głoso­
w ania.

N a w niosek przewodniczącego ks. P as to ra  
przystąpiono natychm iast do om ówienia szans 
kandydatów  w każdym  okręgu. R ozpraw y w tej 
m ierze toczyły się  czas dłuższy. P o  ich zakońeze- 
niu przystąpiła  komisya m atka  do ustalenia kan­
dydatur w każdym  okręgu.

Ze z g ro m a d z e n ia  so c y a lis tó w .

W  K rakow ie odbyło się zgrom adzenie wy­
borców  śródm ieścia, na k tórem  staną ł jako  k an ­
dydat socyalista  dr. Zygm unt M arek. Z długiego 
przem ów ienia jego zaznaczam y jeden  u s tę p : 
„Klasa robotn icza żąda uw olnienia szkoły od 
wpływów klerykalnych, żąda większego uprzy­
stępnienia ośw iaty, klasa robotnicza żąda ograni­
czenia w ydatków  m ilitaraych. Pierw szorzędną dla 
nas jest sp raw a a g ra rn a . W  k ra ju  rolniczym  do­
szliśmy do tego, że chłop nasz jest gorszym  pro- 
le ta ry u sz e n  od najnędzniejszego ro b o tn ik a ; setki 
tysięcy em igru ją  i bezpow rotnie są dla nas s t r a ­
cone, reszta  żyje w nędzy i upodleniu. O bow iąz­
kiem  każdego realnego polityka je s t zw rócić u- 
wagę m iarodajnych czynników, aby  i dla tej 
klasy coś zrobiono, aby i ona sta ła  się poży­
tecznym  członkiem  społeczeństwa. Zdawałoby się, 
że nie m am y p la tfo rm y  w yborczej, że nie mamy 
h asła , któreby rozgrzew ało m asy. Gdybyśmy je 
dnak zaglądnęli do naszych serc i mózgów, mu­

sielibyśm y sobie powiedzieć, że m am ? hasło  wy­
borcze. a je s t niem : c h l e b  a l a ' ' w s z y s t -  
k i c h  1 (Oklaski). Nie hasło solidarności Koła 
polskiego (ok rzyk i: precz z niem 1), ale  hasło  na­
karm ienia głodnych, zabezpieczenia bytu tym 
m asom , k tóre krew  i pot swój niosą społeczeń­
stw u w ofierze (Oklaski). Jeżeli mówiłem o soli­
darności Koła polskiego, to powiem , że i ja  j e ­
stem  za solidarnością, ale nie za  tą, k tóra  zw ią­
zan ą  jest w celu obrony i utrzym ania w yzysku, 
w celu utrzym ania przew agi burżuazyi (Burzliwe 
OKlaski). My socyaliści jesteśm y m iędzynarodo­
wymi i narodow ym i, bo m iędzynarodow ą jest 
produkcya kapitalistyczna, bo pieniądz jest m ię- 
d ijn arodow ym , bez względu n a  to, czy na nim 
je s t głow a cesarza austryackiego, czy kobieta, 
przedstaw iająca republikę francuską . Je s ień  za 
solidarnością, ale Koła posłów robotniczych w 
parlam encie".

W  dalszym ciągu swej mowy zaznaczył dr. 
Marek, że chodzą słuchy, iż d e m o k r a c i ,  na 
k tórych czele stali R om anow icz i Rotter, których 
o rgan  („N. R eform a") bronił reform y wyborczej, 
m a j ą  z a w r z e ć  s o j u s z  z e  s t a ń ­
c z y k a m i  i podzielić się m andatam i z nimi*.

W dyskusji p . Jugendfein (skoncentrow any 
dem okrata) po zapew nieniu, że „dziś nie m a po­
rządnego człow iek’., któryby nie był rew o luc jo ­
nistą*, ośw iadczył: „Pogłoska o ugodzie dem o­
kratów  ze stańczykam i je s t n iep raw dziw ą; gdyDy 
to było praw dą, pierwszy bym zerw ał łączność z 
dem okratam i*.

Skoncentrowani.
K raków . W czoraj odbyło się  fcu zgrom a­

dzenie kilkudziesięciu obyw ateli, zw ołane przez 
radę naczelną stronnictw a dem okratycznego. Po 
bardzo długiej i ożywionej dyskusji w ybrano ko­
m itet wyborczy, złożony z 40 członków z dr, 
B androw skim  na czels.

Doniesienia z  k ra j  z .
Jarosław. Od kilku  tygodni rucb przedw y­

borczy w naszym  powiecie odbyw a się na z eb ra ­
niach w m iasteczkach i większych gm inach, 
gdzie kandydaci się zjaw iają , do wyborców  prze­
m aw iają, na  in te rp e lac je  odpow iadają i zdania 
wyborców  się  śc iera ją  między sobą. W  dniu 4 
kw ietnia obyło się w  sali ratuszow ej tutejszej 
zebranie delegatów  całego powiatu. Obecnych 
było oprócz ozłonków kom itetu i delegatów po­
wiatu cieszanowskiego około 250 osób. Zebranie 
trw ało  praw ie 6 godzin, było bardzo ożywione, 
ale zupełnie spokojne. Przewodniczył książę Jerzy 
Czartoryski. Obecni kandydaci ks. L udw ik  Bi- 
kowski, R obert Cena, Jan  Galik, K aro l Kowalski, 
i dr. W łodzimierz Kozłowski przem aw iali, poczem 
nastąpiła obszerna dyskusya, oraz interpelacye. 
W końcu postaw iono wniosek odraczający, aby 
unikać przedwczesnej dyskusyi i dać czas w y­
borcom  do porozum ienia się między sobą . Za 2 
do 3 tygodni delegaci zostaną ponownie zwołani 
celem ostatecznego w yboru kandydata.

N a  S Ią z k a
w miejskim okręgu wyborczym  Cieszyn 

ttogum in F rysztat-S trum ień  postanow iono na po- 
ufnem zebraniu polskich w yborców  z tych m iast, 
odbytem  dnia 3 bm. w  Cieszynie, postaw ić sam o­
dzielną kandydaturę  polską i ustanow iono k an ­
dydatem  p. H ilarego Filasiew icza, dyrek tora  
tow. oszczędności w Cieszynie.

o d n o w ić  p r z e d p ł a t ę
na II. kwartał 1907.

kat.

l £ r t m f k a ,
Ltoótc, dnia 6 kwietnia 1907.

fejAtejKSara??;
<V niedzielę 7 kwietnia- Hermana, —

Błah. P. Bahor. — Kai. slow. Przesława 
Wschód słońca 5 35, zachód 6-31.
W poniedziałek 8 kwietnia Dyonizego B _

Gr. kat. Sobor H aw r. -  Kai. slow. Radosława. 
Wschód słońca 5'33, zaohłd  6 83 
We w torek 9 kwietnia M aryi Egip, — gr. kat. 

M atrony Set. — Kai. słow. Dobroaława.
Wschód słońca 5 32, zachód 6 34.
We środę 10 kw ietn ia Ezechiela P r. — gr. kat. 

F ław ian a  P r. — Kai, elow. G orysław a.
Wschód słońca 529, zachód 6-35.

— P rs e n le s le n la .  Namiestnik przeniósł Konce- 
fWłę ur.mieBtniotwa, dr. Mieczysława Zaleskiego ze 
L w w a de Drohobycza,

góry  zakręconych, jasnych  w ąsikach. Już dawniej 
w idyw ałem  go nieraz, jak  się  kręcił tam  i ma- 
pow rót po naszej ulicy. Z araz zauw ażyłem , że do 
jego wizyty przykładano szczególną w agę ; m am a 
w działa na siebie najpiękniejszą suknię, jaką 
m iała, a  wyschłe jej ręce drżały ze w zruszenia. 
B londyn ów był od tego czasu codziennym go­
ściem  w m ieszkaniu białej panienki; zabaw iali 
się najczęściej przy oknie. On przynosił jej 
zawsze kw iaty, ona zaś grywała m u na  fortepia­
nie. Pewnego popołudnia zauw ażyłem , że młody 
człowiek całow ał białą panienkę. Ona spostrzegła, 
że ja  to widziałem i uciekła zarum ieniona od 
okna. Dopiero potem, kiedy on odszedł, pow ró­
ciła — i wtedy popatrzała mi pierwszy raz  w 
oczy... Spokojnie i wyraziście spozierała na mnie 
wzrokiem , wilgotnym od łez... Zrozum iałem  — 
była narzeczoną!

—  M usiała odczytać z mego oblicza, jak  
bardzo cieszę się z jej szczęścia, bo podziękow ała 
mi serdecznem  spojrzeniem  za moje nieme ży­
czenia. Bóg wie, co się tam  działo  później; s ą ­
siadka m oja zmieniła się zupełnie. Je j zachow a­
nie się było inne, je j oko błyszczało inaczej, n a ­
wet ruchy nie były te  sam e. Często b y ła  bardzo 
wesoła i w ygryw ała walce, co jej się nie zda­
rzało  nigdy przedtem  — a za chwilę było już 
cichutko w jej m ieszkaniu. B iała panienka sia­
dyw ała całemi godzinami przy oknie, oczekując 
z niecierpliw ością jego przybycia.

Raz przyszedł — zabaw ił tam  chwilkę tyl­
ko i odszedł prędko. Potem  nie pokazał się wię­

cej — znikł, jak  gdyby się  zapadł pod ziemię. 
Nie m iałem  pojęcia co się z nim  sta ło ! W  po­
koiku białej panienki panow ała przez k ilka m ie­
sięcy p rzerażająca  cisza, jakby wszystko zam arło  
w jego w nętrzu. M ieszkały tam  jednak jeszcze; 
s ta ra  dam a przesuw ała się czasem po pokoju, 
b lada i zmęczona... mnie zdaw ało się, że naw et 
s ta ry  M adziar na obrazie m ial inną m inę. Dziew­
czę nie siadyw ało w ięcej w  oknie, cień jej tylko 
widywałem  n iek iedy , odbity na przeciwległej 
ścianie.

— Aż teraz  zdarzyło się — było to wczo­
ra j popołudniu — usłyszałem  turkot pow ozu na 
naszej wąskiej uliczce. W yjrzałem  i w pięknej 
karecie ujrzałem  elegancką kobietę a  obok niej 
owego blondyna. Na tupo t kopyt końskich zbli­
żyła się blada panienka do okna. U jrzaw szy m ło­
dego człowieka, s ta ła  się bledszą niż zwykle i 
odw róciła głowę — dość spokojnie. On nie uchy­
lił przed nią kape lusza ; powóz toczył się dalej 
a  ona za chwilę dopiero  podniosła oczy i popa­
trzyła na  mnie dłngo... bardzo długo.

Pan ie! wszystko wyczytałem  z tego jedne­
go sp o jrz e n ia : jej ból, jej wstyd, wszystko 1... 
Potem  poszedłem do k aw iarn i przejrzeć gazety. 
Nie w iem , co za sza tan  przyniósł tego blondyna 
do sąsiedniego sto lika!?  A może cbciał tego 
Bóg sp raw ied liw y? R esztę pan  już wie.

— T ru d n a  sp raw a —  rzekłem, gdy Ma- 
tyas skończył sw e opow iadanie. Ale m ożesz pan 
liczyć na m oją przy jacielską usługę.

M atyas wręczył mi k a rtę  owego b lo n d y n a ;

dowiedziałem się z niej, że był to młody, wybit­
ny adw okat, m ający w łaśnie żenić się z córką 
pewnego radcy miejskiego.

— Podwójnie tru d n a  sp raw a ! Taki k aw a­
ler, jako  narzeczony, m usi o wiele więcej doać 
o swój h o n o r ; wątpię, abyśm y mogli załatw ić tę 
spraw ę w drodze p o k o jo w e j!

Poczciwy Matyas zbladł.

— N ie pojedynkowałem  się nigdy, ale je ­
żeli on tego będzie chciał koniecznie, to stanę.

— Co się da, to uczynię, kochany panie !
Sekundantam i blondyna byli oficerowie, na

których mój płaszcz rycerski nie zrobił, zdaje 
się w ielkiego wrażenia, bo traktow ali n as  z gó­
ry, tak  sobie przez ram ię 1 W obec tego zgodzi­
liśm y się na ich w arunki bez jednego słow a.

M atyas zwierzył mi się przed pojedynkiem, 
że jeszcze nigdy w swojem życiu nie w ystrzelił z 
pistoletu. I skończył biedak sm utny żyw ot, nie 
wystrzeliwszy — pierwszy strzał z ręk i przeci­
w nika ugodził go w serce. Bez jęku runą ł na 
ziemię — i spraw a jego zakończyła się, za ła ­
tw iona w porządku według sp raw  honorow ych...

Rada szkolna krajowa przeniosła ks. W. So­
nie wskiego katechetę gr. kat. z Trembowli do R a - 
dzieohowa, P . Dymidasa naucz, z Kozowej do Bu- 
dzanowt, G. Zadorożnego kier. z Soroki do Okna. 
J. Zalewskiego kier. z Okna do Soroki, J .  WiadL 
soha kier. z Kalinowa do Bruokenthalu, M. Oflar- 
ską z Lubyezy do Dziekanowic, K . Palatyńikiego 
w Tuławie do Stecowej

K r o n i k *  I w o  v i k a .

-i- D e leg o w an ie  są d o  w ied eń sk ieg o . Ja k
dowiadujemy się, najwyższy trybunał przychy­
lił się do żądania lwowsk.ego sądn i wydelegował 
sąd wiedeński do rozpoznania sprawy rnskiego na­
padu na uniwersytet lwowski. „Ze względów prak­
tycznych — brzmi rezolucje najwyższego trybunału 
— i ze względu na bezpieczeństwo publiczne, desy­
gnuje się sąd karny wiedeński do dalszego prowadze­
nia i rozstrzygania, z tem, że zarządzona delegacya 
odnosi się nietylko do tych, którzy zostali już po­
stawieni w stan oskarżenia, lecz do wszystkich osób, 
które w tej sprawie mają byó sądownie ścigane".

Wszystkie akty sprawy, jakie wraz z wnio­
skiem o delegacyę sądu pozagalioyjskićgo odesłano 
najw. trybunałowi, odstąpione już zostały sądowi 
wiedeńskiemu. Reszta aktów, jakie znajdują się 
jeszcze we Lwowie, jak auty uzupełniających docho­
dzeń, gotowy już akt oskarżenia i t. d. dziś jutro 
zostaną ze Lwowa wysłane do Wiednia

W sprawie tej telegrafują nam z W iednia: 
Najwyższy sąd kasacyjny postanewił ze w z g l ę d u  
n a  b e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  delegować 
w zastępstwie lwowskiego sądu kaniego w i e d e ń ­
s k i  s ą d  krajowy dla spraw karnych do przeprowa­
dzenia rozprawy przeciw 17 oskarżonym s t u d e n ­
t o m  r u s k i m  o napad na uniwersytet lwowski 28 
stycznia i dla ukończenia postępowania karnego 
przeciw innym obwinionym i posądzonym o udział 
w tym napadzie.

-T- „ W io se n n a  h e rb a tk a * . Dnia 11 bm. od­
będzie się w sali Kasyna Jnejektago „wiosenna her­
batka z tańcami", urządzona na cele tow. kolonij 
wakacyjnych dla dziewcząt. Na program zabawy zło­
ży się piękny śpiew i muzyka, wykwintna deklama- 
oya i żywe obrazy, aby urokiem piękna, poezyą 
dźwięków i potęgą słowa uprzyjemnić czas uczestni­
kom rautu. W" wypełnieniu programu wezmą udział 
wybitni artyśei, a na zakończenie odbędą się tańce. 
Komitet rauta, poczyniwszy staranne przygotowania, 
nie wątpi, że sala Kasyna miejskiego wypełni się 
po brzegi, zwłaszoza, że ogółowi naszego społe­
czeństwa sympatyczne są cele Towarzystwa kolonij 
wakacyjnych dla dziewcząt. Osobnych zaproszeń ko­
mitet nie rozsyła; biletów wstępu, których cena wy­
nosi po 3 kor., dostać można u pań komitetowyoh, 
tudzież w Kasynie miejskiem.

-4- św ię c o n e  s ta ro p o lsk ie . Aby nie zmniejszać 
funduszów tak potrzebnych i tak skrzętnie zbiera­
nych na budowę bursy T. S, L., komitet urządzają­
cy jutrzejszą zabawę w ratuszu, postanowi! uniknąć 
kosztów, związanych z rozsyłaniem zaproszeń. Z a­
proszenia przeto rozsyłane nie będą, komitet nato­
miast z p. prezydentową Michalską na czele zapra­
sza w tej drodze przez dzienniki z całą serdeczno­
ścią wszystkich, którym oświata w duohu narodo­
wym na sercu leży, na święcone. Bilety sprzedawa­
ne będą przy wejścia do sal od godziny 7. Bilet 
wstępu wraz z prawem do bufetu kosztuje 4 korony, 
młodzież akademicka płaci 2 k. W stęp na galeryę 
2 kor. Do tańca przygrywać będzie muzyka wojsko­
wa pod batutą p. Rolla. Komendę nad zabawą objęli 
najdzielniejsi wodzireje. Dla panów strój balowy dla 
pań wieczorkowy.

-f- T a je m n ic e  A u r o r y .  Wczoraj doniosły nie
stóre pisms, że w istniejącem od kilkunastu mie­
sięcy stowarzyszeniu wzaj. pomocy posagowej „Auro­
ra" zaszły malwersaoye. Mianowicie w styczniu przy 
sposobności skontra kasy wyszło na jaw, że dyrektor 
tego towarzystwa, Roman Pawlikowski, fałszując po­
szczególne pozycye w książkach, popełniał stale od 
samego jaż założenia towarzystwa malwersacye. Ko­
misya kontrolująca, chcąc pozostawić mu czas do 
pokrycia deficytu, nie zrobiła doniesienia do proku- 
ratoryi i dopiero walne zgromadzenie członków w 
dniu 25 z. m. złożyło swogo dyrektora z urzędu i 
oddało sprawę sądowi, Wysokość zdefraudowanej 
sumy na razie nieustalona jeszcze.

Tymczasem dziś p. R. Pawlikowski publikuje, 
że pierwszy zażądał wyjaśnienie sprawy i jeszoze 7 
lutego wniósł do sądu pow. karnego skargi o oszczer­
stwo przeeiw p. E. H. i p. S. Z. i że dopiero na 
skutek tych skarg wniesiono przeciw niemu donie­
sienie karne.

- r  O p raw ca  lw o w sk i zatrudnia stale czeladni­
ków, których ludność całkiem słusznie nazywa po­
pularnie „hyclami". Skargi, jakie z wielu stron na 
tych adeptów sztuki rakarskiej podnosi publiczność 
z powodu brutalnego ich zachowania się na ulicach 
miasta, są najzupełniej słuszne. Wczoraj popołudniu 
wywołali oni znowu olbrzymie zbiegowisko w ulicy 
Łyczakowskiej, uganiając się za małym, pokojowym 
psiną, potrącając przytem przechodniów i wykony- 
wując swój hyclewski proceder bez pardonu na tro- 
tuarze. Policyan.t, asystująoy im „z urzędu", patrzał 
na to z oałym spokojem i mimo protestu całego sze­
regu poważnych osób, nie przeszkodził orgiom rakąr- 
skim.

K ro n ik a  krajowa.
P o ls k a  p ie lg rz y m k a  do  Z lem t św . Choą- 

oym wziąć udział w polskiej pielgrzymce do Ziemi 
św., mającej wyruszyć z Krakowa dnia 30 sierpnia 
br., przypominamy, że z powoda ograniczonej liczby 
pielgrzymów należy zgłaszać się jak najwcześniej do 
o. Zygmunta Janiokiego, kustosza Braci Mniejszych 
w Krakowie, ul. Reformacka 4, Koszta pielgrzymki 
wraz z oałem utrzymaniem wynoszą: 1 klasa 540
koron, II  klasa 460 k., III ki. 340 k.

Ofiarą kapłańskiego poświęcenia padł 
świeżo ks, Antoni Majewski, proboszcz w Kobyla- 
naoh koło Żmigrodu. Dłuższy czas będąc wikarym 
przy chorym i sędziwym ks. prob. Jastrzębskim w 
Komborni, sam jeden opiekował się z wielką gorli­
wością rozległą parafią, a od roku zostawszy dusz­
pasterzem w Kobylanaoh, zaraz postarał się e misyę 
dla swej parafii. W  czasie tejże misyi, udzielając 
posług duchownych choremu na tyfus, zaraził się i 
po dłuższej ohorobie oddał dnia 4 bm. piękną du­
szę swoją w ręce Zbawiciela, któremu z takiem po­
święceniem służył. Jest to żywy a wymowny dowód 
naprzeciw szozuoiom niegodziwym socyalistów i lu ­
dowców, że prawdziwymi opieknnami i miłośnicami 
naszego ludu są tak, jak nikt inny, kapłani, którzy 
dniem i nooą o duszę i o dobro powierzonyoh sobie 
parafian dbająo, nawet życie swoja niosą dla nich w 
ofierze. Męozennikowi miłości składamy hsłd naj­

głębszy i sądzimy, że nie nam modlić się trzeba za 
nim, ale raczej jogo wstawiennictwa wzywać dla nas 
i dla naszej biednej ojczyzny.

Z ag ad k o w y  sk o n  6. p . C zaykow aklego  
Powód śmierci ś. p. Augusta Czaykowsktago nie jest 
jeszoze wyjaśniony. Pomieściliśmy onegdąj oświad­
czenie dr. Schaittra, że tym powodem było zapale­
nie płuo, tymczasem dziś dyrektor zakłada medycyny 
sądowej w Krakowie, prof. dr. L . Wachholz publi­
kuje odmienne, następujące wyjaśnienie: „Zwłoki śp. 
Augusta Ozaykowskiego przesłane przez lekarza miej­
skiego dr. Zoppota zakład iwi medycyny sądowej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego dnia 26 maroa do 
aekoyi policyjne-sanitarnej, poddano sekcyi naza­
jutrz t. j. 27 marca. Sekoya wykazała jedynie tylko 
wiotki naciek zapalny w dolnym płacie prawego 
płuca i chroniczne zmiany w mięśniu sercowym. O 
tym wynikn stkcyi zawiadomiono fizykat miejski. Po­
nieważ z podania obecnych przy sekcyi lekarzy, le- 
czącyoh za życia ś. p. A. Ozaykowskiego dowiedziano 
się, że był on leczony wstrzykiwaniami przeciw wo- 
dowstrętowi jako ukąszony przez psa notorycznie 
wściekłego i źs zaniemógł po ujedzeniu ryby wśród 
objawów właściwych zatraoiu jadem mięsnym, które 
so części odpowiadają także objawom wodowatrętu, 
przeto, aby się dowodnie przekonać, czy śmierć śp. 
A. Ozaykowskiego nie pozostawała w związku z 
możliwie wybuchłym u niego wodowstrętem lub z za­
truciem jadem spożytej ryby, przedsięwzięto wskaza­
ne w tym celu przez naukę badania doświadczalne, 
które dotąd wyniku jeszoze dać nie mogły. Tu dodać 
muszę, że ani wodowstrętu, ani otrucia jadem mięsnym 
nie można wykazać za pomocą wykonania samej 
sekeyi i że w tym eelu konieezne są badania, które 
są odnośnie do ooeonego przypadku w pełnym toku. 
W myśl powyższych uwag wydano dr. Mernnowi- 
czowi orzeczenie o przyczynie śmierci ś. p. Augusta 
Ozaykowskiego, przyczem zaznaczono zarazem, że 
pogłoski, jakoby ś. p. Czaykowski zmarł wskutek 
zakażenia ropnego przez nieumiejętnie wykonano 
wstrzykiwania ochronne przeciw wodowstrętowi, nie 
znalazły uzasadnienia w wyniku sekcyi a więe mu­
szą byó odparte jako bezzasadne. Jeśli wynik bada­
nia co do możliwego wodowstrętu będzie ujemnym, 
w takim razie, opierając się na objawaoh chorobo­
wych, wśród których śmierć śp. A. Czajkowskiego 
nastąpiła, będzie należaio odnieść przyczynę jego 
śmierci do zatrucia jadem spożytej ryby, stwierdzone 
zaś sekcyą zapalenie dolnego płata prawego płnoa 
będzie się tłómaozyó jako schyłkowe powikłanie 
ohoroby, wywołanej tem zatruciem."

Ł T rb m b o w ii piszą nam: »V roku ubiegłym, 
poruszono w jednym z numerów „Gazety Narodow." 
sprawę magazynu tytoniowego w Trembowli, które­
go założenie miałoby dla włościan tutejszych i oko­
licznych uprawiających tytoń, bardzo doniosłe zna­
czenie.

Robiono zatem usiłowania w tej sprawie, je ­
dnakże nie dość energieznie i nie ulega kwestyi, że 
długo jeszcze czekaaoby na pomyślne załatwienie tej 
sprawy.

4ż, oto w tym roku, czynny, bardzo energicz­
ny i gorliwy prezes rady powiatowej w Trembowli, 
Jerzy hr. Baworowski, zajął się szczerze i wytrwale 
tą sprawą; na czele depataeyi powiatu trembowel- 
skiego udał się do Wiednia i wyjednał u rządu 
założenie staoyi odbiorcze] w Trembowli już od je­
sieni b. r., któiu w najbliższej przyszłości przekształ­
coną ma zostać na magazyn tytoniowy. Dotąd tutejsi 
producenci tytoniu, chcąc spieniężyć swój towar, u- 
dawać się musieli do fabryki tytoniu w Jagieluicy, 
odległej o przeszło 50 kim. od Trembowli, co szcze­
gólniej w tym roku, z powodu nad wyraz uciążli­
wej zimy, zawianych dróg, tudzież silnych mrozów, 
dotkliwie odczuć się dało producentom liści tytonio- 
wyoh. Źyczliwośó i trudy około tej doniosłej sprawy 
naszego p. prezesa rady powiatowej oconia wło- 
ściaństwo i inteligenoya tutejsza, okazując. mu 
przy każdej sposobności swoją wdzięczność i sym- 
patyę.

Jego to energii i gorliwości przedewszystkiem 
zawdzięczamy powstanie polskiego gimnazyum w 
Trembowli, w której to znowu sprawie nie spoczął, 
dopóki w Wiedniu deputaeyi, którą prowadził, nie 
przyrzeczone założenie tego gimnazyum. W tym 
jeszcze roku zaprowadzoną zostanie I klasa.

Iaterweiicyi hr. Jerzego Baworowskiego za­
wdzięczamy dalej powstanie bursy polskiej w Trem­
bowli.

Podczas obrad tegorocznego sojmu br. Jerzy 
Baworowski był inicjatorem myśli założenia szkoły 
kamieniarskiej w Trembowli; i jakkolwiek sprawa ta 
niezupełnie jeszcze załatwiona, to przy wytrwałości i 
dobrych chęciach naszego prezesa spokojni jesteśmy 
o dalsze losy iego zakładu, które niezawodnie roz­
strzygnięte zostaną na naszą korzyść.

W  jesieni ubiegłego roku kilkaset osób tutej­
szego powiatu zwiedziło wystawę ogrodniczą we 
Lwowie, zawdzięczając możność zwiedzenia jej i 
przedsięwzięcie wycieczki tak użytecznej znanej tutaj 
ogólnie ofiarnośoi i hojności p. prezesa mdy powia­
towej. Gdzie ohodzi o dobrą sprawę, czy to stypen- 
dyum dla potrzemijąoych, czy oomoc mataryalną dla 
biednych, czy też wreszcie o poparcie interesów 
gmin lub korporaeyj, tam hr. Jerzy B a#orowski za­
wsze chętny, zawszi gotów do poparcia, aa co sam 
z własnych funduszów bardzo wiele łoif-

Tak często •baonie w tutejszej okolicy budu­
jące się i odnawiające kościoły wspiera ^°jną ręką, 
to też nie dziw, że za tyle obywatelskich czynów i 
dobrodziejstw wyświadczonych, które tembardziej na 
uznanie zasługują, że świadczone są skromnie, bez 
hucznego rozgłosu i reklamy, zjednał sobie ogólny 
szacunek i wdzięczność tutejszej ludności, tak ze sfer 
inteligentnych, jakotei włościaństwa.

Wydalał Tow tatrzańskiego odbył wczo­
raj w Krakowie posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa Antoniego br. Wodzickiego. Przyjęto do wia­
domości sprawozdanie speoyalnej kofflisyi i zawarto 
ostateczny układ z oudowniozym Prauesem co do 
budowy schroniska przy Morskiem Okn. Budowa 
rozpocznie się w tyoh dniach a za dwa lata schro­
nisko ma byó oddane do użytku publicznegu. Obeony 
na zebrania hr. Drohojowski z Czorsztyna przedsta­
wił sprawę budowy gobroniaka w Pieninach i zlania 
się Tow, Beskid w Nowym Sączu z oddziałem pie­
nińskim w jedną wspólną organizaeyę, złączoną z 
Tow. tatrzańskiem.

ii& .s fo n A ita  p b W M i e e ń u u .
§ Pogrzeb i. p. Edward* ił r e g r* , jak tele­

grafują z P ragi, odbył się wozoraj popołudniu z 
ogromną uroczystością w Elazazenie. Na pogrzeb 
przybyli posłowie, deputacye, minister Forzt, około 
1000 osób. Imieniem miasta Pragi przemawiał dr. 
Czernohoreki, imieniem czeskich „Sekołów" d r. 
Szajder, imieniem stronnictwa młodoozeskiego dr 
Kramarz.

§ T a t ja n n a  L e o a tje w ó w n a , okazana ua 4 łata 
więzienia za zabicie Mullera, którego wzięła za mi­
nistra Darnowo, przewiezioną została dla odbycia 
kary do więzienia w Lenzburg w kantonie Aarg&u, 
dlatego, że władze szwajcarskie otrzymały wiado­
mość, iż rewolucyoniści rosyjscy planują wykradzenie 
jej z więzienia.

August £8w i Ska # 2  * *  W ,

u l. K o ł ł ą t a ja  6 ,
pro jek tu je  i w ykonuje : W odociągi, ogrzew anie centralne, 
ośw ietlenie gazow e i elektryczne, łazienki, klozety, tele­

fony itp. — K e s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .
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8 W rz e n ie  w w o jsk u  w ło sk iem . Pi asa wło- adm in istra to ra  akcyjnej cukrow ni w S itkow cact 
ska omawia szeroko zaszły we Włoszech północnych i  aa  U krainie, pó ł kolekcyonisty, pół handlarza, 
fakt masowej niesubordynaoyi podoficerów armii. W  j za  cenę dw ieście i coś tysięcy koron, 
lipoo roku zeszłego parlament uchwalił prawo, przy- f Zapełniają o Be te raz  dziewięć sal w gm a- 
znające niektóre przywileje podcficerom. Prawo to j chu m u zeu m : p ięć sal na  dole, cztery na  górze, 
miało wejść w życie 1 gtycznia r. b. Minister wojny 1 Ciemne, bo budow ane z przeznaczeniem  na  a r -  
połecił stosować je dopiero 1 kwietnia. Podofioero-1 chiwum, a  nieco zatęch łe, bo nigdy nie p rz e ­
wie czekali cierpliwie irzy miesiące, przed kilkoma j w ietrzane sale, sp raw iają  te raz  w rażenie trochę  
jednak dniami minister rozesłał nowy cyrkularz, od- m uzealne, trochę m agazynu jakiegoś D ornhelm a,
raozający wprowadzenie w życie tak oczekiwanych 
przepisów do dnia 1 . ljpoa. Tego jnż było za wiele 
dla podoficerów, którzy nie mieli zresztą żadnej gwa- 
rancyi, czy ich w lipcu nie oaeszlą do października, 
W niedzielę wigorem zebrało się około 150 podo­
ficerów załogi turyńskiej i po dłuższej naradzie wy­
stało telegramy z protestami do ministra wojny i 
prezesa ministrów. Podobne zebrania odbyły się w 
M.idyoln aie, Aleksaadryi i kilku inny oh miastach. 
"Wystąpienia te z ro sły  wielkie wrażenie w kołach 
politycznych i wojskowych. Opinia publiczna zwraca 
się przeciwko taktyce podoficerów, wprowadzających 
do armii metody postępowania zwjązkó y roBotni- 
czyoh, przyznaje jednak, że głównym winowajoą jest 
tu minister wojny. Wywołujący niezręcznie ferment 
w armii.

§ Z ak o ch an a  k s ią ż ą tk o . Z Berlina donoszą: 
W wiarygodnych kołach opowiadają o następującej 
roinansowij nistoryi, która rozegrała się w rodzinie 
oesarza Wilhelma II. Oto 19-letui syn cesarza Au­
gust Wilhelm zakochał się po uszy w swej kuzynce, 
księżniczce Aleksandrze W iktoryi tiehlezwig-Holsztein. 
Z uczuciem tern zwierzył się. ojcu. W ilhelm II. u- 
znał jednak, że syn jeszcze za młody, by myśleć o 
żeniaczce i kazał mu się dalej uczyć. Rozczarowane 
książątko rade niomde m usiało posłuch ’ć cjca; wy- 
lechał na uniwersytet do Bonn. Tam dowiedział się 
po pewnym czasie, że o rękę jego ubóstwianej stara 
się jakiś książę. Na tę wiadomośó udał się August 
W ilheł , bez, pozwolenia władz uniwersyteckich, bez 
zawiadomieuiu adjatanta, do B silina i jeszcze, raz, 
OLWiadczył ojcu, iż obce się żenić z ową księżniczką. 
Ta wierność syna w miłości podobała się bardzo 
Wilhelmowi II, który też przyrzekł omówić spraw ę 
z m atką. W rezultacie zgodzili się rodzice na mał 
żeństwo syna, ale pod warunkiem, że ono nastąpi 
dopiero w 1909 r. Oe arzi-wicz studyuje obecnie w 
dalszym ciągu na uniwersytecie w Bonn, następnie 
ma się udać do S trasburga a w 1908 r. do Ame­
ryki na uniwersytet harwarazki.

w  starym  pałacyku

„ J a  s ł u ż ę " — oto napis znanej marki ochro u- 
nej balsamu aptekarza A. ThH.riV.feo Balsam ten, 
o którym wynalazca »4asxnict może po .nedzieó. iż 
służy całej cierpiącej iu.t::ki,śei, jest nieocenionym 
środkiem we wszystkich pr&wU; wpoa.rkaoh chorób. 
Tysiące podziękowali to potwierdzają. G-uuik: to za­
dania w aptece pod Aniołem Stróżem A, Tl 
w Pregrada obok Robitsch-Sanerbrunii.

r o t
Qj M ' " S i l

.M ro k 1'i * ‘ « »  , powieść historyczna Adama 
c h o w  i e c k i e g o  wyszła w Pradze i

czasem  opustoszałej salki 
wiejskim.

Rolę cicerona g ra  w iceprezydent d r. Rutow- 
ski, który pierw szy zapalił się do tych skarbów 
i sforsow ał ich nabycie. Ma m inę zw ycięzcy i 
oprow adzając panów  radnych  rzuca n azw iska  
najw iększych m istrzów  i o każdym  obrazie coś 
powiedzieć um ie. Suggestyonuje sw oich s łu ­
chaczy.

W jednej gudzinb , przez k tó rą  oglądnięto 
dziew ięć sal i półtora tysiąca przedm iotów, a z
najrozm aitszych rodzajów, zoryentow ać się w 
Łych skarbach trudno. Bo czegóż tam  nie m a ? 
P raw ie czterysta onrazów, mnóstwo porcelany, 
m nóstwo bronzów , dużo zegarów , dużo m ebii,
wieie wyrobów ze srebra , kości słoniowej, ko ­
ronki, hafty 1 Gały sklep starożytności, czy cate 
muzeum.

P rzy  kupnie położony był największy n a ­
cisk na obrazy. Wówczas wym ieniano nazw iska 
praw ie w szystkich wielkich m istrzów. Dziś wy 
m ieniał dr. R jtow ski już tylko nazw iska Rem - 
b ra r  dta, V elasqueza, Rub< nsa  i kilku innych, 
głosem już  trochę przyciszonym , a  niektóre z za ­
strzeżeniem . N apraw dę, to n ie  tam  żadnego z 
tych m istrzów . Ale jest kilka bardzo dobrych
płócien, np. ze szkoły holenderskiej kuchnia z 
garnkam i, parę dekoratyw nych oDrazów ze szkoły 
francuskiej, parę dzieł staroniem ieckich, chociaż 
te  są bardzo zniszczone i przem alow ane. Obraz, 
który znaczony był jak o  Rubens, wydaje się Lfć 
Piazzety lub któregoś j igo uczn ia ; w każdym } 
razie jest bardzo dobry, Św ietny szkic plafonowy, | ry.no 
k tóry m iał być V an  Dyckiem, pochodzi p ra w d o -s 
podobnie z włoskiej szkoły. Jest wreszcie dosko­
n ały  po rtre t S tanisław a Augusta. Jest jeden au ­
tentyczny R ibera. Na przeglądnięcie tych  niem al 
czterystu  obrazów, k tóre m ają pochodzić i ze
szkoły holenderskiej i francuskiej i włoskiej i
staroniem ieckiej i hiszpańskiej, potrzeba tygodni, j 
potrzeba naw ct stud y ó w ; na pierw szy rzut oka 
powiedzieć m ożna tyiko, że w śród nich znaiauie 
się wiele dobrych rzeczy, trochę bardzo dobrych 
kopij i oąciź co bądź cały  ten zbiór obrazów  

j m a pew ną w artość.
j A ch, praw da. J e s t  jeszcze R afael. Ten Ra­

fael przy kupnie został dodany, jak  się zdaje, na 
przyczynek. Z pod przem alówek, zaledw ie w kil- 

norij ego (k u  m iejscach m ożna dopatrzeć się pierwotnego 
j m alowidła. Coby się pokazało, gdyby zdjęto te

— j wszystkie przem alów ki, nikt nie wie. Dlatego
| można mówić, że Rafael. Z kilku punktów  są-
} dzić m ożna, że b \ ła  tam  kiedyś rzecz niepośle-
: dnia. Faktem  jest, czy ma być. że obraz  ten na-

“ r e* leżał niegdyś do króla S tanisław a Augusta i dla-
plZe“ i tego m a w artość m uzealną, ja k  np. laska N apo 

leona lub tabakierka Kościuszki, 
zbiorowa j Mebli je s t wiele, szczególnie em pirow ych i

! barokow ych i jedna ciekaw a szafa gdańska. O 
wystawaJ em pirach i baroku nie m ożna tw ierdzić, aby 

były autentyczne, są to, a  przynajm niej w naj- 
części naśladow nictw a, ale jak o  tak ie

— W  Łodzi ouegdaj wieczorem do sklepu 
spoiywozego demokraoyi chrześcijańskiej przy ui. 
Aleksandrowskiej wtargnęło 8 ludzi i poozęło strze­
lać z rewolwerów. Zranili oni zarządzającego skle­
pem, jednego z interesentów, dwóch robotników i je­
dną kobietę. Tegoż dnia wieczorem na ul. Borysa 
przyszło do mieszkania pewnego robotnika fabryki, 
Poznańskiego, 6 ładzi a gdy ich nie wpuszczono do 
mieszkania, rozpoczęli strzelać przez drzwi i zranili 
oięikc żonę robotnika owego i jego tórkę. Na ul.Pod- 
rzecznej jaoyś ludzie zranili śmiertelnie stolarza Kli­
mowicza.

Z całego świata.
R o zjazd y  m o n a rc h ó w .

R zym . Król Wiktor Emanuel odjei-hał w to­
warzystwie Tittoniego do Tarentu, skąd uda się do 
Aten

L o n d y n . Królowa Aleksandra udaje się do 
Tulonu. dokąd przybędzie także król Edw ard. Garo­
wa wdowa odprowadzi królowę do Calais.

T u lo n . Król angielski wczoraj wieczorem tu 
przybył.

S t r a jk i .
W lodoń. R< kowania między strajkującymi 

pomocnikami, piekarskimi a majstiami doprowadziły 
do porozumienia, ale uchwały iob musza być przed­
łożone jeszcze plenarnym zgromadzeniom majstrów 
i pomocników.

B udapeszt. Komunikat kolei Południowej 
don™i, że bierny opór na wszystkich liniach tej 
kolei ustał i rnch odbywa sfg normalnie,

B u en o s A ires. Cały personal kolejowy stra j­
kuje, żądając podwyższenia płacy i 8-godzinnego 
ozasu pracy.

StfMi g»OW if!łrza, Sprawozdaniu eopiraui?.) a- 
m eteorologiczni w„ W iadru- i awatr reck ich  kolei 

pe-astwowych. Dnie 5 kw ietn ia 1907. roku o  gody. V 
Cserniowoe — —. Tarropol — Lwó w T ij j ,  
— — Przemyśl —■—. Jaro sław  +2-8 Tarnów  

— . Nowy Zagórz — ■ — Kraków-j-5 2 Pragi. -+-8-1, 
Wiedeń +6-3 Semmering +8-2 ^udapeM.t + 7 -t. Jucbl 
+ 8  0, K ira  +9-5 Tryeri o. g-ą Cslsyusza.

Ostatnie wiadomości.

M SW . czeskim, JokonsBjm W a e J . . .  K r S t  i ^  l» k  "P
* Z e s z tu k i .  Zapowiadana wystawa 

I. T r u z a  została odroczoną do jesieni.
Natomiast otwartą została zbiorowa 

Anieh P  aj ą k ó w n ej.

* J ^ e^ s N o w o w ie jsk i o d z n a c z o n y  7 ra z  n a  j większej
o n k n rs le . Pisma polskie amerykańskie donoszą:] nie są także pozbawione w artości muzealnej.

Porcelany jest wiele. Jest parę wazonówChór św. VE ojoiecna w parafii św. Jac<a w Avon- ?
dale k. Chir-ago rozpisał a Uts-syi 10 letniego ju ­
bileuszu istnienia koiizurs na kaatatę o. św. W oj­
ciechu. Konkurs powiódł się doskonale a ze wszyst­
kich stron Polski nauesłano wiele cennych utworów. 
Jury  złożona z wybitnych muzyków i profesorów 
przyznała pierwszą nagrodę utworowi, z dewizą: „Ze­
strzelmy myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko 
duchy*; autorem tego utworu jest p. Feliks N o ­
w o w i e j s k i ,  młody, ale znany w świecie kom -
pozytor, w Berlinie zaminpzkały, srt.órego koncert 
kompozytorski i u nf»s się odbył. Tak tedy na sió­
dmym jnż z rzędu konkursie zdobył p. Feliks No­
wowiejski pie-wszą nagrodę. W październiku rb. ma 
p. Nowowiejski kierować kantatą na chór, orkiestrę 
i organy w Chicago. P. Nowowiejski jest bratem 
powszechnie cenionego sekretarza ks. arcybiskupa 
bMcz“wsldcgo Druga nagroda w Avondale przypadła 
prof. Ludomirowi R o g o w s k i e m u  z W ał sza - 
wy; między odznaczom on pracami jest też Hym n 
„Veai Creator* prof. H enr ka O p i e d s t i  e g o  z 
Warszawy.
f t e p e r t n a r  Iwwwpfejegu t e a t r i i

W niedzielę popołudniu „Ach to Zakopane11
VVagQera’ wyst«p Aleksandra

W poniedziałek jubileuszowe przedstawienie ku 
uczozemu 40-letniej działalności scenicznej Gustawa 
k a ^ a k t I P anieńsific ‘ Fródi y. Rozpocznie H J-

T t0/ ek »Piękna Helena",
We środę „Dama od Maksyma" Feydeau.
W czw artek , Don P asąuale" Doniźettiego 

stęp Ireny  Bohuso i Dii uuiegr.
W  piątek „Dama od itassym a" 

r. n 80 popołudniu „Królowa T a tr“, wieczór 
„Don rasąuale Występ Ireny Bonuss i Dianniego.

B e p e r t n a r  tem irn  u  « k u w s k ie s ‘->
W niedzieię popołudniu „Tamten", wieczór „Mo 

rainośc pani Dulakiej".
We w torek .M^ż z grze isnośoi".

. środę , K siążę Niezłomny" wy tęp Tara- Siuwiezr..
We czw artek „Don Carlos", występ T arasie­

wicza.
W piątek  te a tr  zamknięty.
W sobotę „Beatrbc Cenci“ wvstep Tarasie­wicza. ' ■
VI niedzielę „Księżyc j słońce1-, „Pożegnanie", 

„Antkowe wesele" i „Folwark P rimerose" -  wieczór 
.,B eatnx Cenci".
kacy jn^  przed=t wionie na kolonie wa-

„ S k a rb y  Ja^ow oza^.
N areszcie dz’ó poks^anu, ale tylko paiiom  

radnym  i dziennikpirzom, owe rozsław ione na 
bruku Iw c^sk im  skarby Jakow icza, zakupione 
przy dźwięku tryumfalnych fanfar przez m iasto 
Lwów dla muzeum miejskiego.

Z araz u w stapu do S»1 muzeum miejskiego, 
w których te skarby tymczasowo ułożono, do­
wiaduje się wchodzący, że sam o sprowadzenie 
ich z Ukrainy kosztowało ^OOo r u b l i !

W iaaom o, że nabyto je od p

Wy-

seyranich, pierw szorzędnej piękności i te, jeżeli 
nie są imita«'yą, m ają dużą w artość. S ą  dalej 
porcelany wiedeńskie, saskie i rosyjskie z cza­
sów Katarzyny.

Bronzów jest także w iele Dużo zegarów 
Boulee, drugorzędnej w artości, ale zaw sze ła ­
dnych.

Jesf wreszcie dużo wyrobów ze srebra , 
przew ażnie m ających w artość  m etalu, mały zbiór 
num izm atyczny i mnóstwo drobiazgów . Między 
temi jest kilka rzeczy napraw dę cennych np. „u- 
bek rżnięty z kryształu górskiego, ciekaw y ornat 
flam andzki, kilka metrów koronki brukselskiej, 
frak  Louis XII prześlicznie utrzym any, bardzo 
interesujące ram k; złote z herbam i Potockich itd. 
Są aalej ordery, kamee, pierścionki, zegarki, 
w achlarzyki z kości słoniowej, figurynki ? ro z ­
maitych czasów i rozm aitego m ateryału, naw et 
japońskie. Są wreszcie przedmioty, o których nie 
m ożna wiedzieć, po ’ co w tym  zbiorze się 
znalazły

Powiedział ktoś, że gdyby ten zbiór kupił 
był jak iś  handlarz za 200.000 kor. mógłby swoje 
pieniądze odbić. Ale po co kupiło go m iasto, nie­
wiadom o. Głównym motywem miało być to, aby 
stw orzyć nodwaiinę do miejskiej galeryi o b ra ­
zów. Zapraw dę, dziwna droga do założenia ga­
leryi .

Znawcy, jeżeli zechcą tvm zbiorem się z a ­
jąć , może będą mogli więcej o nim powiedzieć 
Będziemy naw et starali się o głosy znaw ców , 
afcy. co w tym zbiorze jest rzeczywiście cennego 
> pięknego, nie zatraciło się w... magazynie

Z  ^ 0 . ^ 3 I S T ^ .
— „P osener Tagebtatt" zam ieścił artykuł, 

który m ożna strescić w lem, że Polaków  trzeba 
wyniszczyć za jakąbądź cenę.

— „3cnlesische Z lg“ dom aga się od rządu  
nowych ustaw antypolskich, a  przedjw szystkiem  
zmiany ustawy prasow ej, k tóraby z pełnie zakne­
blow ała u sta  polskim gazetom.

Ze źródła urzędowego donoszą, ze w 
ciągu ostatnich 2 tygodni s tra jk  szkolny w W. 
ks. Poznaóskietn zmniejszył się o 35 proc. W 4 
ok ęgacb z ogólnej liczby 6 110  dzieci w, wieku 
szkolnym zaledwie 520 n 'e  chce odpow iadać po 
niemiecku.

— W Bytomiu rozpocznie się niebawem  
nowy proces przeciw  12 członkom  gniazd", soko­
lego w Szop-uicacb, oskarżonym  o należenie do 
tainego związku, podm aw ianie do pogw ałcenia 
ustiawTy i uczestnictwo w zebraniu, m ającem  na 
celu opór czynny przeciw wyKonywaniu ustaw y.

Z  W
— Nocy wczorajsze) 

w mieszkaniu ,'Łuii 
pri.y ul. Suioipe’

Ja k o w icz a , .C hrzan «£kieg«.

dokonano w Wa.szawie
Leonowij Chrzanowskiej 

iresztownuo syna jej Leona

Podczas św iąt wielkanocnych odbył się w 
Z abrzu  na G órnym  Siczku X zjazd p o l s k i e j  
p a r t y i  s o c y a  1 i s t y c z n e j  z a b o r u  
p r u s k i e g o .  U chw alono obszerną rezolucyę, 
w której w yrażono zapa tryw an ie , że jedynie ger- 
m anizacyjna polityka rządu pruskiego umożliwiła 
politykom polskiej klasy posiadającej, k tórzy
stanęd  na czele ruchu narodowego, zajęcie s ta ­
nowiska pozornie opozycyjnego względem rządu 
i w ten sposób przyczyniła się do wytworzenia
położenia, ułatw iającego im  przy pomocy rad y ­
kalnych frazesów , odciągnięcie szerszych m as 
pracującego ludu polskiego od istoty walki k la ­
sowej. Rezolucya kończy się temi słow am i:
„W zywam y więc wszystkich towarzyszów naszych, 
aby wszędzie i zawsze dem askow ali obłudną po­
litykę „narodow ą* polskiej klasy posiadającej, 
aby stale wykazywali, że me m a ona nic w spól­
nego z w szechstronnym i in te rn a m i ludu p ra c u ­
jącego i aby szerzyli św iadom ość tego, że wy­
zwolenie robotników  będzie dziełom rylko sam ych 
ro b o tn ik o w i

Młodsza gen erac ja  starorusinów , t. zw 
.radyka li m oskalofilscy", a lias  „neo-moskalofile* 
galicyjscy postanowili — jak  donosi „D iło“ — \ pożyczkę 
oderw ać się od moskalofilów starszej daty  i u- 
tw orzyć odrębną partyę polityczną, a  od czerw ­
ca br. w ydaw ać 
m ater R uthenia",

w łasne czasopism o... „G audę

Telegramy i telefonematy
l dnia 6 kwietnia 1907. 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakładu meta - 

i.roiogieznego w W iedniu  na dzień 7 k w ie tn ia :
W  Galmyi wschodniej i na Bukowin,-: Po 

większej części pochmurno, mierne w iatry , ła ­
godnie,

W Galieyi zachodniej: Zmiennie, mierne wia­
try. łagodnie, powoli lepiej.

Wylewy.
B auuk. Gan ruszył, z a l e w a j ą c  c z ę ­

ś c i o w o  m i a s t o .  Pod m iastem  stoi o lb rzy ­
mi za to r; nieoeipieczeństw o zwiększa się z każdą  
chwilą.

Z Rosyi.
f in m i .

P e te r s b u r g  D um a prow adziła  w czoraj w 
dalszym  c iągu  d y s k  u s y ę n a d  b u d ż e t e m .

W yw ody w iceprezesa Zw iązku rosy jsk ich  
ludzi, P uryszkiew icza, wyw oływ ały pow szechną 
burzliw ą w esołość. P o se ł ten  poruszył ro zm aite  
kw estye, opow iadał liczne bajki i cytow ał ła  
cińskie i francuskie przysłow ia. O św iadczył m ię ­
dzy innem i że nie je s t  przyjacielem  gab inetu , 
poniew eż S to łyp in  je s t m in istrem  konsty tucy j­
nym, podczas gdy m ów ca je s t  obrońcą au to k ra - 
cyi. Także m ow a Bobryńskiego, m onarch isty , 
p rzy ję tą  zosta ła  śm iechem .

P oseł S zirsk i (socyalny rew o lucyon ista ) 
przyłączył się im ieniem  swej p a rty i do o św iad ­
czenia  socyalnych dem okratów . M ów ca je s t  za 
tem , aby Duma zaniechała w yboru kom isyi bu ­
dżetow ej, poniew aż p rzez w ybór ten  w vw ołano- 
by w R osy i i zagran icą  w rażenie, jakoby  Duma 
pracow ała  w porozum ieniu z rządem , podczas 
gdy rząd  trak tu je  Dumę iaKO nieudolną i niżej 
s to jącą  od siebie.

P e te i s b u r g .  P od  eg id ą  K oła Polskiego 
organ izu je  się grupa pogłów obcojęzycznych, do

której w ejdą Polacy . U kraińcy , M uzułm anie, 
część posłów k au k ask ich  i w ogóle fii wszyscy, 
którzy  d ążą  do zdobycia  au tonom ii d la  sw oich 
narodow ości. Nie będzie  to  g rupa  ailitonom istów  
z pierw szej Dumy, gdyż now a g ra p *  dążyć bę­
dzie nie do au tonom ii politycznej, a le  czyste 
narodow ej Ma ona po legać n a  tem., aby u rzędy  
n iższe  w  tych  m iejscow ościach, w 'Których p rz e ­
w ażają  żywioły n ie rosy jsk ie , były pow ierzane 
tuziem com , dalej, aby 3zkoły p o zostaw ały  w y ­
łącznie w  ręku  tych  ra ro ao w o śc i, ł t ó r e  je u trzy­
m ują. S p raw a  au to n o m ii K ró lestw a  Polskiego, 
jako  jed n o stk i etnograficznej i te ry to rya lne j, 
w jją tk o w o  wielkiej, mu być w y su n ię ta  n a  p lan  
pierw szy i tra k to w a n a  óddzieln ie. G ru p ą  po­
w sta je  na  zasad z ie  so lid a rn o śc i w  sp raw ach  
narodow ościow ych przy  zach o w an iu  zupernej 
autonom ii członków  w e w szystk ich  innych  sp ra  
w ach. L iczą, że do grupy w stąp i prz+szło 100 
posłów .

Pet<Tsbui-j; D ziennik i donoszą, że  Z w ią ­
zek ro sy jsk ich  ludzi po tw orzy ł osobne oddziały, 
tak  zw ane „w ypraw y krzyżow e*, celem  zw al­
czania  wszelkimi środkam i Dumy.

P e te r s b u rg .  (K  A g.) Prezydent m inistrów 
Stołypin zawiadom ił prezydenta Dum y państw ow ej, 
że rż4d pod żadnym w arunkism  nie dopuści do 
bezpośredniego znoLzenia. się Dumy z ziem stw a- 
rai, gdyż stosunki te  są  sprzeczne z ustaw am i.

Powodem  tego ośw iadczenia Siołypina była 
ta  okoliczność, iż przewodniczący wy b rr  nej przez 
Dumę komisyi dla zaradzenia nędzy w śród lud­
ności zw rócił j ą  do kilku ziemstw z wezwaniem 
do udzielenia m u spraw ozdań  o akcyi zapom o­
gowej, celem ich pizeglądnięcia.

N a p a d y  i  z a m a e h y .
P e te r s b u rg . W czo ra j w padło  12 u zb ro jo ­

nych w rew olw ery lu d z i do u rzędu  pocztow ego 
nn ulicy T w eryńskiej, o b staw ili w ejścia i zab ro ­
n iw szy  obecnym  ruszać  się , zrabow ali 597 ru ­
bli w  sreb rze , poczem  uciekli. J e d e n  z u rz ę d n i­
ków pocztow ych u ra to w a ł 1800 rubli, schow aw ­
szy je  do kieszeni

MacedrnEa.
K o n s ta n ty n o p o l. D om  w Istip  (w Mace­

donii), w  którym  otoczono bandę bułgarską, zo­
sta ł po bezowocnej walce przez Turków  podpa­
lony. Według tłum aczenia Turków, ogień pow stał 
skutkiem  rzucenia bom by, przyczem  17 domów 
zgorzało. T rzech członków baady , w tem  szef 
jej znalazło śm ierć  w  płom ieniach, inni zdołali 
uciec. P o d czas w alk. przełożony gminy zginął, a 
jeden żołnierz został zraniony.

Z Serbii.
B elg rad . M łodoradykali rozpoczęli na  wczo- 

rajszem  posiedzeniu o b stru k c ję  aa pom ocą w no­
szenia in te rpe lac ji i w ystosow yw ania rozm aitych 
zapytań do rządu. Ze względu na to, że w po­
niedziałek upływ a prow izoryum  budżetow e, cho­
dź. im  o udarem nienie uchw alenia rządow i no­
wego prow izoryum . Ze w zględu na obstrukcję , 
zam ierzone jesf odbycie nocnego posiedzenia 
skupszczyny.

Wiec anarchistów.
B e rlin . Na wiecu anarchistów  w M annheim 

podczas św iąt ubiegłych postanow iono w ziąć u- 
d z iu  w m iędzynarodow ym  kongresie anarchistów , 
kuóry się odbędzie w roku  bieżącym  w A m ste r­
dam ie i prow adzić dalej propagandę antyw ojsko- 
wą, na iom iast odrzucono w niosek propagow ania 
te rro ru , gdyż w  obecnych stosunkach jeet to dia 
ruchu  anarchistycznego szkodliwem.

Nowa pożyczka chińska.
L o n d y n . Do „M orning P o st"  donoszą z 

Szanghaju, że rząd chiński zam ierza zaciągnąć 
zagraniczną w kwocie 10 m ilionów  

taelów na cele u tw orzen ia  i uzbrojenis nowych 
] arsenałów  i budow y kolei z Pekinu do Kalganu.

i Nowy okręt japoński.
L o n d y n . Misya japuńska je s t obecnie w 

! drodze do Anglii celem zaw arć., umowy z jedną 
' z firm angielskich co do budowy okrętu bojow e- 
■ go, który rozm iaram i m a przejść wszystkie d o ­

tychczasowe okręty bojow e ni ca ły ir świecie. 
Pojem ność m£ wynosić około 21.000 ton, koszta  
zaś około 2,500.000 funtów szteri. Także co do 

l uzbrojenia m ają podobno być w prow adzone spe- 
icyalne nowości.

N A D E S ŁA N E.
(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.)

Jedwab jest modiy!
P ro szę  ią d a ć  kartką koresp. za 10 bal. p ró ­

bek  naa-.yol now ości h a  w iosnę  1 la to  na au- 
ki ie i bl -zsi: Eoblzen, ta i ty  Inw tn, lo n ls ln e , 
a  jo n r ,  m u ślin y , 120 etm. sz.rok. od korn. i-2t) 
wyt.ej za metr, czarne, biai", jednokolorowe i różnoko­
lorowe, jakotei1 h afto w an e  batysty n a  b lu z k i i 
sil Kul Sprzedajemy w p ro s t  p ry w a tn y m  i posy­
łamy podłu," wybranych próbek mate-ye jedwabno do 
mieszkań z opłaoonem  lo rtam  1 ołem.

Schweizer & M  Luzem 02E (Schweiz)
Seidensloff-Eiport. — Kóiigl. Hoflief. 7

C. k uprzyw.

Gsl aft G i l  HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

p rz y jm u je  w k ła d k i  n a  r a c n a  iek  b ieżący

od 500 koron począwszy.
za o p ł a t ą  4% o d se tk ó w .

N a wkładki takie będfi na w ydaw ane

ksią< e c z k i.
K w o ty do 2 .0 0 0  kor. w yp ła ca  Bank

b ez w y p o w ie d ze n ia .

tfU/zna/zmo
f M *■
l ii1 j.'f ~ \  i 

i.n> niU K uni/ /mam/ ,tfUiodto*
^ £ { < X c iilQ O J ?  - - ) /W XQ J)X j  •

<y \x \iJ  d -11.l';c  
^ C a i  friVi/i .A a  >-O.-

Prawdziwa / •  ( L
tyiko w  oryginalnych f  

pak ie tach  ( 
* nazw iskiem  '\ %■
Kathrelner.

X .
N ikt nie pow inien pić 

m ocno rozd ra in ia jjjce j kaw y 
ziarnow ej bez  dom ieszki!

Kath^eirer?. 
Kneippowska 
kaw a stcdov/a

■oynie najlepszą 
tóra ja k o  lekko

] okazała  się 
dom ieszką, 
s traw n a ,

: pożyw na i 
I w y tw a iz a jąc a  I

krew  przyczynia 
do zdrow ia

A
Dzieci 

pow inno się 
przyzw yczajać 

ty lko  do 
Kathrelnera.

8 a i f - K a u h e t E
W illa W anda dom polski
dla gości kąpielow ych. Sezon od 2C kw .etnia.

WJłśeieielka
H e l e n a  S z c z e p a n ó w s k a .

Dział rolniczy.
a Z e b ra n ie  p ro d u c e n tó w  c h m ie lu  odbędfie 

się w Krakowie dnia 16 bm. o 6 wieesór w loialu 
komiti:,i Towarzystwa romiezego. O nowej ustawie
0 proneniencyi chm ielu referować będzie p. W . Że­
leński.

§  U rsę d o w y  o rg a n  w e te ry n a rsK i Dodatek 
do Dziennika rozporządzeń c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych dla spiaw państwowego Zarządu we- 
terynarskitgo* unnu je  się od d. 1 stycznia br. na­
kładem i staraiiem  ministerstwa rolnictwa jako oso­
bne pumo p. t. „Urzędowy Dziennik weterynarski* 
(Amt!. Teterinarbiatt), w formie zresztą i nkładsie 
niezmienienym. Wspomniane pismo iaa nietylko słu ­
żyć celom zarządu weterynarskiego, lecz takie popie­
rać wszystkie te interesy ludnośai, które mają zwią­
zek z zarządzeniami weteryna.ako policyjnymi. Oka­
zują się tam urzędowe zawiadomienia, legnlnjąoe z 
jednej strony obrót zwierząt i produktów zwierzę­
cych pomiędzy królestwami i krajami reprezentowa­
nymi w Radzie państwa z jednej strony, a krajami 
Korony węgierskiej, tiemiami okupowanemi i zagra- 
uicą z drugiej strony, jakoteż waiiiejsze ogłsszenia 
ednosząoe się do ruchu bydła wewnątrz kraju i do 
rncku na targach. Dalej podaje ono oaiosząoe się 
de zakresu weterynaryi orzeczenie trybunału pań­
stwa i administracyjuego, jakoteż Najw. Trybunału 
sądowego i kasacyjnego, kióre służyć mogą w łaćjłm  
za podstawę przy wyrokowania, stronom zaś jako 
drogowskaz w podobnych wypadkach. Organ wete- 
rynarski zawiera nadto rubrykę „Różne wiadomo­
ści", podając w niob uwazi godne zapiski treści 
ekonomiczno-handlowej, jakotez doniesienia z zakresu 
statystyki targowo-weterynarskiej i aprowizaoyjnej. 
Nakoniec podaje owo pismo także „Wiadomości oso­
biste" (odznaozeaia, mianowania, przeniesienia i td.)
1 konkursy, rozpisane aa wakujące miejsca służ­
bowe.

Z  ryn ków  tow arow ych
Bank rolmieay we Lwnwle.

Lwów daia 6 kwietnia.
Dziś notujem'" za 60 kilogramów loco Lwów.

W aluta koronowa- 
Pszenica gotowi, od 8'85 do 8-I5, pszenica n» tei • 

mina OOO do 0t)0. Żytc gowwo 8'36 ao 6’45, żyto v a  
termin a 000 do 0 00. Owies obrooznj gotowy 8'50 do 
8'1;

8’20. Rzepak -------------
Groch pastew ny 7'UO d# 7 50 groch ao getowaaio 
9 — do 1C.— vVy'r» 6*5.' da 675. Bobik 6 .0  do 6'M 
H reczka 90.00 de 00-00. Kukurudza nowa za 56 kil,. 
000 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0'00. Chnue n i  
wy za 56 kilo 00-00 do 00'00, ohmrel s ta ry  00 00 ( 
00'00. Koniozyna ozeiwom ttO1— ćc 70- —,  keniosyna 
b ia ła  25 — do W —, koniozyna szwedzka 60-— do
70-—. "'ymotka 30’-  do 85 —.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y ed- 
40-— do 40 25. Spirytus paritas Tarnopol na term iny  
_ • — do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentow any 2z-50 do 22-50.

W ie d e ń , 5 kwietnia. S p i r i t u s -  Zu tow ar 
ekontyneentowauT z dostaw ą natychm iastow ą za 199 
HI. pł&ooao kor! 44-40 do 44*80. Tendenoya: spo- 
slfojna.

2 rynków  pieniężnych
W ie d e ń  dn. 6 kw ietnia (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamkn.ęeie giełdy o godz. a m icu; 30 
po południu. Akoye austryackiego zakładu ^redyto- 
weL "65 75, wag:»rskiego zakładu kredytowego 77<-25 
Angloban.ku 307-50, 'Jmonbanku 571-—, Banku dla 
krajów koronnych 45>X’—, Bankreremu 549 25, Bodea- 
oreditu 1057-—, galioyjskiego Banku hipotec snego 
688-00, kolei państwowych 666-—, kolei południowej

Elbethalcrauiwaju A. — - 3 — , kolei
północne, 5585. kolei 

57300, a lp in j 605-—, Rim.i M uranya 553-—, praskiego

15050,
429-—, kolei 5585. kolei ozerniowieokiąj

tow arzystw a żelaznego 2685, fabryki broni .)4) 00, 
tureckie tytoniowe 419-— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystwa Laftowego 588—, ool:g węg. indem niz.
 reu ta m ajow a 98-75, austryw') i , ca ta  koronow a
9b'76, węgierska ren ta koronowa 94-45, 5L-let. listy 
Tow arzystwa kredytowego ziem^kiegc 97’50, 4-prc • 
centowe >sty banku hipotecznegc 97-25, l  i pół to- 
jen to  we liwy banka hipoteczn 100-80, ó-proce.itowo 
lis ty  banku bipoteoznego 111-00, 4-proccntowe Lanka 
kraj. 97-75, 4 i  pół proc. Banku kraj. 10145, 5-procent. 
komunaln obligacye Banku kraj. -  —, 4-procentowe 
g alicy jsk ij obligacye prop 99-15, +procentow e gaiio. 
potyczki krajow t z r. 18Ćo 97 50, i-procensow a po­
życzka m iasta  Lwowa 95 37, losy tureckie 182-— m ar­
ki 117-87, ruble 252 -25, 5 proc. ren ta  rosy jska z 1906 
r. 83-—.

H i E 0 B A B N ¥ ’e g ó  w z m a c n i a j ą c S a rs a p a ry lla  -  S y ro p Od 32 l a t  u ż y w a n y  % j a k  n a jle p sz y m  s k u tk ie m .

krew .

\

Z nakom ity  śro d ek  przeczyszczający , usuw a n ied o m o g i żo łąd k a  i tegoż złe n as tęp s tw a . -  P o m a g a  w y m ian ie  m a te ry i i p rzeczyszcza
Cena jednej fla szk i kor. 1-70, p o cz tą  o 40 h a l. w ięcej za opakow anie.

J  dyny wyrób 1 główna w ysyłka D r .  H e l l m a n i i a  Ą p o t ta e k e  „ t u r  B a r m h e r z l g k o i t " ,  Wfeu T II/L  K atserstrasse nr. 73-76.
Składv w aptekach we Lwowie, Brzeźanach, Gródku Jag iellońsk im , Kamionce strum  , Krynicy, Podw ołoczyskach, w Rzeszowie, la rn o p o lu

831

Prawdziwy tylko 
z tą  marką 

ochronną.

Os' sega się 
przed naślado 

wnictwem.

WF » Z v łi«|ze k  ka to lic kic h  k ra w c ó w " “ P *
w e  L w o w ie , p la c  H a l ic k i  7  (gdzie Centralna kawiarnia).

Kv„j anielski. Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. Krój angielski.

W i e l k i  s k ł a d  m a t e r y a ł ó w  k r a j o w y c h  i  a n g r i e U k i c h .



GAZETA NARODOWA z  Niedzieli dnia 7 Kwietnia 1907 Sir. 80.

Syrop - pagliano,
p « j ' p n f e  w Ł ą  & o io &  i obM*ie z o s t ^ j  p0d

spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F k 4 ijf tŁ J fC T A  Y ia  P a n J u l f l a i  (Ita lia ).

najiepczy środek czyszczący krew
wynalazku

p r ą f .  H i e r o n i m a  P a g l l a n o

■̂ jjssnssa*

"W k a e « |l« M a lą
P* 4  hl. *d wyrazi.

B U L IO N
j 1 teZ ]rł?j#1r- z Grobla i iw isrsyny, p n y  
ćrożyfmis *ię*» zdrowa, pożywna i tania 

**P*> PJ 24, 20 i i., ;aras kilo. 
4»slan«ra MatcayisKa — Knłamyja, 

Mnlchówka (4.

^  0- t M l e l  | s k  w e s ę d s le !

H « 2 SMt s*
DkeeUe obok te a tru  al. H etm ańska.

20

A K łr m ly  aa^WO d czyszczenia dy„a- 
Jiow, bciaa i mabli aoiaa oglądać w han- 
din I t r ^ O M I g O n ,  Lwów, Karola J.u- 
dwika 5. 292

l lo is ła b  *3° “ re > e*rzelnia i b“-m O J C lU l l l ,  dynki gospodarskie, za­
pełnia nc.wa, ias łąki, rala doskonałe, 
blisko Lwowa da ilprzedania. Wiadomnść 
Liga Pomocy Priens Trtawej, Lwów, Sło. 
wackiego 18. 31*

Z E S ó ż a s
w; >okopienae, z wazonów, sprzedaje za  
rz/.d dóbr T b ia ło  o. p. i^adw órze, poi 

1 kor za sztukę. 297

11

p ł y n n y  — w  p r o s s s k u  —  w  p a k i e t ^ o h ,
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G l r e l s m o  JP ag liano*

Do nabycie wo 1 czy stk i-n  nlększyen aptekach.

S k ł a d  d l a  A u s t r y i  Ó O U K A  T R  B R A . C C U E T T I  -  A L A  ( S t i d r  T y r o l K

O. N.

Marka

2S4

ochronna.#
M a ti oirniow?

do farbow an ie  siwych włosów
do nabycia n

A. M aczuskiego w Wiedniu
UX|2 E rdbe/& ui& nda 2.

Ekstraktem  tym, który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzecha wło­
skiego, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy na kolory: blond, 
szntyn, b in n a tn y  1 czarny, nadająo 
włosem najdalej po 15 minutach kolor 
właściwy, tak, ie  kolor ten przy my­
ciu nie sshodzi.
1 flasz A kstraatu  orzechowego k. 6 i 3 
1 pudełko z € flaszk nn próbę k. 7-S0 
H 'eko orzechowe reger. włosów k. 6 i 3 
Pom ada orzeeh. 1 o lejk i erzeeh. 4 i 2 
P .e ta  orzeeh. do elenio w. brody k. 2 
E k s tra k t •ik.eohoi, y podwójny bar 

w<. na brodę koron 6 i 4.
We Lwowie u Zygm unta ttnekera  ant., 
w składzie materia!ów Al. H tlnnera, 
i . d .ogueryi P io tra  M ikolascha 1 Sp. 
j ^ T  Przy kupnie zwracać uwagę, ab;' 
Ekstrakt orzeehowy był wyrobu A. 
Macsuskiego, gdyż znajduje .=ię wieie 
podobnych podrabianych pr«paratów

Praktycznym p a lio m  K r o p l e  d o  z ^ b ó
polecam sweje dekladme majmewize f c r « |o |( f aw™ j 1Ł lt®Ji zwane) uśmierzają u&tyoh* 
wszelk ch abrai fla»tkich. Fach»*fa B*ke- *ębów. Flakon 80 k. i  1 k. 20 h
ła kroją i szycia l a ł g * r Z h t )  Ł * r -  
c h a w e j ,  Lwów T rzecieg* Majki 1.

(Tis-i-Tis Hat: 1 Imperial). *33

Chlewnia za ro d o w a  
w  P rze w o rsku

s p r z e d a j e  P R O S I Ę T A  p e ł n e j  
k r w i  Y o r k s h i r e ,  w wieka do io  ty-
godai po koron 50 za o i. tukę, starsze po 

karen 2 za jeden klg. iywej wagi.
J E  * ± ___________________ _

Światowy
N a d z w y c z a jn e .  s e a z z c y j a e

p r r t i L a w l c n l e
od 31 marca w  w l i  D a n k a ,  g z ą j -  
n o e h y  5 .  T» soboty, aladziele i święta 
dwa pr»e issawienij. Początek o 4 popol. 
i 8 wieczór, w dni pawszednie o 8 wieczór.

We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 
w Stryju w aptece J. Drągowbkiego. 35

FranciszeK

]f ie v czyk
Lwów, i i  C za m tó ie p  10.

Zawiaoamiam że ca staraniem Dyrekcyi Centr. Związku galio. przem. fabr,, przeniosłem moją 
od 21 lat istniejącą fabrykę instrumentów muzyozmoh z całym personalem z Poznania od 
Lwowa i polecam mój 
bogato zaopatrzony

ornych smyczkowych i dętych » • « « • « • w?™
Magazyn wszelkich instrumentów muzy-

źródło zakupna w krają.
oye uskuteczniam starannie. Najtańsze 

Ilustrowane cenniki wysyłam franco. 11
fef'3

Poler Lotos.
Najnowszy tryumf po­

stępowej kosmetyki! 
Konserwuje płeć i na­
daje kamacyą natu­

ralną i świeżą. 
Bisły, różowy lub kre- 
mowj. Cena 1-80 hal. 
Główny skład: LabbJ
rator. kosmet. „Refor- 
ma“, Lwów, 3-go Maja, 

róg Kośoiuszki.

Rok załełenia 1820. Wielakro- 
tnie premiowane.

Za s tę p c ę  
i p o śre d n ik a

&
St Ulrich. -
O łtarze , kaza ln ice , drogi 
krzyżow e rzeźb ione  relief, 
ch rzc ie ln ice  etc. z d rzew a 
we w szystkich s ty lach , po- 
lychrom iczne z p raw dzi- 
w em  pozłoceniem  lub n a ­
tu ra ln e  z d rzew a dębow e­
go, orzechow ego itd . S ta tuy  
C h rystusa , g ró b  C hrystusa.
S t a t u y  w  g r o c i e  L o i r d e s .

Tylko najiepsze wykończenia.
169

P ra w n ie  z a s trz e ż o n y !

w sprzedaży

i żaliizyj
przyjmie 304

•fan M r u s k a ,
Police n. M. (Czechy).

S A N T A L K I D Y
P* MIDY, aptekarza w Paryż1:

U  P O W A Ź N I O N K  W  B O S S Y I

e-sseneya Santalu zawarta w Kapsułkach 
zaleconą jest przez lekarzy przeciw rzeżączea 
i słabości sekretnych zamiast kopaiwy i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjemnej woni i zapobiega 
a .- ości.

L-ia uniknięcia fałszerstw i podra­
biać, wymagać stępia jak  dołc-zony 
obok w kolorze czarnym znajdującego 
się na każdej kapsułce.

Skład w g l ó v  ch aptekach.

Jtouka na folwarku.
Źródło sdrowis i ratunek 

w chorobach zwierząt.

— Każde naśladow nictw o karane.
Jedynie p raw d ziw y  Jest

T h i e n y ’ e g o  b a l s a m
1 zieloną marką ochronną zakonnicy.— l i  małych albo 6 podwój­
nych lub jedna dnia flaszka s specyalnem patentów, zamknię­

ciem koron {$•-. »8
T h i e r r y ’e g o  m d M  c e n t y f o l t o w a

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom. 
2 cegiełki oion 3*60. Wysyłka tylko za pobraniem pocz‘owem 

lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  środki domowe są od daw na uznane jnko  najlopiej 

w ypróbow ane. — Zamówienia adresować :
ba^śam*" .p u k f ^ d  A potheker A. T H I E R R Y  I n  P r e g r a d a ,  b. B ohltseb- 

Aniatem stTóśsss S auerbrnnn.
^ e Tk.leRohi«h*gaasr Składy prawie we wezystkld- aptekach. Broszury r tysiącem oryg. 

bmnn* listów dziękczynnych bezpłatnie i opłacone.

We .Lwowie u 
W K obow ie y

pp. Mikolasoha, Wewlórskiego, Beisera, fiuokera, SklepiAskiego 
' aptekach pp. Wiszniewskiegi i Redyka. 630

Polecamy I
z gw arj:noyą pisem ną, w łasnego w yrobu:

Sadzonki
n t t l  M aisliig
odznaczone sreb rn y m  m edalem  n a  
w ystaw ie ogrodniczej we Lwowie 
lb 06 , p o  c e n ie  k . 3*60 a a  1 0 0 0  
sz to k , sp rzed a je  o b sza r dw orski 
M o d lisz o w lo e , poczta  Siedliszo- 

wice 278

Księgarnia Polska
w e  L w e w ie ,  n i .  i k a d e n l e k a  2 a,

p o le c a  dzieła pedagogiczni
B E C 8 I 5 E B A

do bardzo prędkiej 1 najłatwiejszej nauki 
Obiyeh Jezj*ó>f, bez nauezyeUla, z ob- 
ainieniem wjmowy i kluczem pod tytułem

a m o n e z e k
r « ł« k o - N te w l< * k i  kurs I-szy I 

)f. 2*1 o. kurs Il-gi k. 4’8o. 
P e l t k e - F r a n c n a k l  kum i-szy 

1 3'6o, kurs n-g i k. <j’6o 
P « lsK e* A n ic ie I> k l kurs i-szy 

V. 2 30, kurs n-gi k. 3‘6o, 
P « l s k « > l ( 8y |* k i  kurs 1-3x7 

V.. 4‘20, knrz Il-gi k. 5 40, 
im eryk a isk l m e w i -  

4 a t h  s rozmówkami angiel- 
1 kiemi k. i ąc. 39

od k. 4Ó0- — 
300 — 
200 - —

4 0 -  
50-— 
7 5 -  
40 -  
11-50

jeśli zmieszany z cementem, zostanie użyty do

dachówek,
p ły t podłogowych i ściennych, cegieł, żłobów dla 
bydła, r u r  lodoeiągow yeb, drenowych itd. Nie ma 
lepszego aui tańszego materyału budowlanego dla mia­

sta lub wsi
Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez 

nieuezonycb robotników, dostarcza
D r .  G a s p a r y  &  C o ,

H a r k n n s tS d t  bei L eip z ig .
Należy żądać ilustr. bezpłatnego cennika 209.

Prow adzim y też korespondencję polską. 612
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone proat.o od nas, albo 
tylko przez firmę. P r u e m y a ł  c e m e n to w y  w e  L w e w ie ,  a l .
Karola L u d w i k a  1. 9 , 1 . p . ,  zaś w mchu motna je zawsze ogladać 
b i t  Ł yC Z S kO W SK a 1. 7 3 ,  Proszę strzeds się przed bezwartościo- 

wemi naśladownlctwami.

Cementowe daekóirkl są najlepszą ochroną 
przeelw  nlebezpiceżeństw n ognia.

Jakim  spesobem  
u tn ym u łę się długo 

’»■ młodą i piękną.
Do pielęgnaeyi i osiągnięcia tegoż nie 
innogo : .* nadaje się, jak tylko

D a n i e *  Ć r e m e .
Danica Creme czyni serę Młodzieńczo 
świeżą, usuwa piogi, plamy wątrobiaae 
czerwoność i brinatność eery, wyrs ‘'y, 
wągry 1 wzysekie nieozyatoćci skóry 
i jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej, wygładza zmarszaiki w kil­
ku ainiitash, a oblicze staje się mło­
dzieńczo świeżess i zatrzymuje się ta- 

kiem de -óżnej stzroisi.
C toa .ed n ij dnźoj ceg ie łk i kor. 2 —, 
Jednej m niejszej kor. 1-20, Donica 
mydło k. 1 '—, D aniea onder k . 2*—, 
Damlca mleko k. 1 U .  Prawdziwe do 
nobyeia u : K o lO m o n  B o g a t e j ,  
i  p o t k e k e r - O r o g n e r l e ,  B u d a -  

p e z t ,  Y III.. Kakoezy n t .  10. 
G ł ł w z y  s k ł a d : B e f o m n a ,  — 
L w ó w , u l .  T r z e d e g o  H a ) n  

K o łc ln m k L  2i

.  D e n iz o t
poleca 239

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i 
ozdobne, drzewa na aleje, róże, konifery, 

wysadki na żywopłoty itd. itd.
Cennik na żąuanie darmo i oplatnie.

Adres na listy : D e n i z o t ,  P o zn a ń  (Pcuen) W /S.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie 'makowskie 
szozawa alkaliczao-zadawa, zaw ierająca części składowe cbemlozne, jak

CSoda Bilińska
w y r o b u  o a t z e g o , po d  k o n t r o l ą  K o m i s y !  p r z e m y s ł o w e j  T o w a r z y ­
s t w a  le k a r s k ie g o -  Użvwaną bywa w zgadze, kurczach i 9 ^ J “ 

wlekłyoh katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena f l a z z k i  w K r a k o w i e  1 5  c t. 4

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fauryki wód minera!:,™-:.

Sypialnie kom pl. z lustr, i m arm  ........................
Jad a ln ie  z m a ™  i k r z e s ł a m i ...................................
G arn itury  salonow e n a js ta ran n ie j w ykończone 
Ł óżka żelazne szafkowe z m ateracem , ko łd rą  i po­

duszką r a z ^ m ...............................................
O tom any kry te  silną m a t e r y ą ...................................
K anapa-łóżko  najstarann ie j w ykończone . .
Toalety m ahoń , z l u s t r a m i .........................................
K rzesła  sk ó rą  kryte . . . ...................................
Salonki, etażerki, p a raw an ik i, m eble  g ięte , stoliki fan tazy jne.

Przed  podrożeniem  zakupiony ogrom ny zapas portier, f ira ­
nek, s tó r,. p ledów , koców , m ateryj m eb low ych , dyw anów , ch o ­
dników  oraz kołder i m ateraców  sprzedajem y po daw nych n i­
skich cenach.

Przy w iększych zam ów ien iach  spiaty  najdogodniejsze.
W szelkie zam ów ienia i p rze rab ian ia  przyjm ujem y i w yko­

nujem y we w łasnych pracow niach  tap icersk ich , s to la rsk ich  i 
pościelowych. 89

3.  S c h u ste r & %. C o c zy s k i
L w ó w , ul. Trzeciego M aja I. 5.

W ojtek zaprzęgaj a m igiem  !
Nie mogę Jaśn ie  P anie , bo Siwek loł- 

■suja a Eaśka kuleje
A nie wiesz, głuptasiu, co cię W etery­

narz uciył ? Zapisz to sobie dobrze.
Jełeli koń kaszle, zołznje lub cierpi na 

robaki, brak apetytu ita  daje mu się przez 
parę dni do obroku EQCIN, a wszelkie 
słabości i niemoc ustępują,

Jeżeli zaś kuleje, wytknie sobie lub na­
pręży ścięgna, w ogóle na nogi zaniemoże, na­
ciera się F L U I D E M  fataskcwicza. tym 
k.óry w całej armii jest w użyciu, a w kilku 
godzinach koń jak  nowonarodzony stać bę­
dzie. Te dwa środk_ powinny być zawsze w 
domu — goń że do apteki i przynieś prędko, 
a żądaj w yraźnie z podpisem Parasko- 
w lcsa. 187

Mr. T. ParaskoTich, apteka 
nad. 1 fabryka, G utenstein.

E 4 u l u  5 k lgr. 6 koron, p u szze  p ró b n a  60 h.
F l u i d  2 korony , 25 flaszek 45 koron.

C enniki darm o i op łatn ie .
D o nabycia  wo w szystkich  ap tek ach  w G a lic y i, które środki 

w eterynary jne sp rzed a ją . I
/ O

\vu t/ S Z / r  Oą055ZGC j f0iVl z

60 h .

30

W  A d n a i n i s t r a e j r f  „ G A Z E T Y  N A R O D O W E J '
:5ł. K opern ik a  l. 7.

U d
„G aw ędy staropo lsk ie* , wodług różnych  au torów  ze­

brane, op raw ne  . . . . . . k.
„S k a ły  i kam ien ie*, k ró tk i za ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i ........................i ..................................n
„S karbczyk  polski* , w ybór najcelniejszych ntw orów

poezyi p o l s k i e j .................................................... „ — 30 „
„Obrazki z Chin*, przez Ju liu sza  S ta rk la , w Z częściach 60 h. 
„Z bratn iej niw y*, w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K o n rad a  Z a le sk ie g o ..............................k. — 30 h.
„T adeusz Kościuszko* przez L eonarda  Chodźkę . „ — 30 „
„K irdżali“, powieść naddunajska przez M ichała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, opraw ne . . 1 — 20 „
„W spom nienia lat ubiegłych- skreślił W. G oczałkow ski 

oficer 10 p. u. b. w ojsk polskich
„Za Apeninami* S tanisław  B e ł z a ................................................  ^0
„Polaka porozbiorowa* w jsrótkun zarysie przez U m dę Tyszko 30

Z przesyła-) pocztowi) o 20 halerzy więcej za każdy tom.

W IT O L D  T R A N D A
- w  E sr25© 33Q.3rśl-a.,

ah l e p : u l. F ra n c isz k a ń s k a  7 ,
w a r s z t a t y  ■ a l .  G i m n a i j  s i n a  O .

W a r s z ta ty  mechaniczne dla n ap ra w y row e­
ró w , m otorów i automobilów.

Z astępstw o firm : O p p el-D arr» cq  i L aurin  &■ K lem ent. 
W o t o r y  i  Y o i t n r e t t e s ,  R o w e r y  „ W a t f e n r a d ” .

W łasn a  g a rażu  (za jazd ) d la  automobilów- 
N a sk ład z ie : h ń u z y n r , o liw a , k a r b id  ł a k u m u la to ry .

» -  30 „

Colosseum " Mermmmw

M i ifi
iMiizśej&nśe prsied^tuwlenln »  8-mąji.
IV niedzielę, i ńwlęitt siw# przedslu- 
wi&n"*8y -M p s j j t i w Ł  ^ w d wieczorem»

O .  k .  kolej państw ow a,
Pociągi lokalne

(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze L w o w a :
do Brzuchow ie (od 6 m a ja  do 23 w r z e ś n i  wł.) 6'05 ran o , 2 28, 

3 '40  i 5 '36  popołudniu (od 6/5 do 2^/9 w ł. w n i e ­
dziele i rz . k. św ięta); 9 ‘W  p rzed  po łndn . i 12*40 
popołudniu (od 1 [6 dc 3118 wł. codzienni^) 8’34 w ieczó r 

do R aw y  ruskiej l l -35 w nocy (każdei niedzieli), 
de Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. c o d z ie n n ie ) ,  9'15 przed południem , 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1 3 5  
popołudniu , (od 13/5 do 9|9 co dz ienn i0) 3*14 popoł.

do Szczerca 10*45 przedpo* (od 27/5 do 16/9 wł*) w niedziele i 
rz, k. św ięta).

do Lubienia 2*0l popołudniu (od 13/5 do 61/9 W nibzdiele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h a d s ą  do L w o w a : 
z B rzuchow ie (od *j m aja  do 23 tr z e ś n ia  wł.) 7*07 przedpoł., 

3*26, 5*09 poDOludniu i 8*20 wieczór, (od 6 m a ja  do 
*23 w rześn ia  w ł. w niedziele i rz. K- św ięta) 10*00 
p rzedpo łudn iem , l -46 popołudniu, (od 1 o z e rw ja  do 
31 s ie rp n ia  w ł. co a z ie n n ie )  9*35 wieczór, 

z Jan o w a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 p o n o ł, (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9*25 wieczór, (od 13/6 do 9|9 
w niedziele i rz  k. św ięta) 10*10 wieczór, 

ze S zczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta  o 
9 40 wieczór.

z Lubienia oa  13/5 do 16|9 wi. w niedziele ’ rz . k. św ię ta  o 
o 11*50 wieczór.

WyilawDa i oslyDwiDizialmy redaktor P i a t o u .  K o s t e c k i . Z drukami i litografii Pjll«ra, Neutaanaa i Sp*


